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(33-ci dzień rozpraw). 
Zeznania Finela nie szły po iinji śledztwa policyjnego, wobec czego 
świadka tego w niesłychany sposób maltretowano i prowokowano. 
Lwów, 25 listopada 1925 r. Specjalna służba telegraficzna i telefoniczna „II. Republiki". 

Świadek: Myślałem, że przyszli wie' bomby! (Czy dostarczy! pan Steigero* 
rzyciele odebrać pieniądze. Nie wiedzia | bombą?" _ 4 „ „ „ „ . ^ . Ł T ? TYLKO 

Na wstępie rozpraw przewodniczący 
ogłasza uchwały trybunału. 

Trybunaj uchwalił zaakceptować 
wczorajszy wniosek dr. Landaua i za-
przysiąc świadka Adolfa Finela przed 
lego przesłuchaniem. 

Finel ucieka. 
Po złożeniu przysięgi Finel zeznaje, 

że w krytycznym dniu znalazł się ze 
swym wozem, którym wiózł czekoladę 
na sprzedaż, na ulicy Legjonów. 

Ponieważ miał przejeżdżać prezy
dent odesłał furmankę z końmi do do
mu, a sam został na miescu. 

Zanim zbliżył się do kawiarni „de la 
paix" ludzie zaczęli uciekać, krzycząc, 
że rzucono bombę która lada chwila 
może wybuchnąć. 

Przestraszył się i szybko wbiegł do 
bramy przy ulicy Legjonów. 

Maskarada w bramie. 
Za nim wszedł jakiś CZŁOWIEK W 

JASNYM PŁASZCZU, JASNYM KA
PELUSZU I OKULARACH Z CZARNA 
OPRAWA. 

Drugi mężczyzna, który wszedł za 
nim do tej samej bramy był w bronzo-
wem ubraniu i czarnym kapeluszu. 

Za chwilę przyszła za niemi młoda 
kobieta 1 coś szeptała tym panom. 

Jeden z nich zdjął płaszcz — mówi 
świadek — drugi mu pomagał w odwra 
caniu płaszcza na drugą stronę i wycia 
gał rękaw. 

Następnie osobnik ten zdjął okulary 
1 wdział płaszcz o innym kolorze, wziął 
od drugiego czarny kapelusz i wszyscy 
wyszlL 

Rysopis tajemniczej trójki. 
Ten. który się szybko przebierał 

BYŁ WYSOKI, OKOŁO 25 LAT, WLO 
SY MIAŁ DO GÓRY ZACZESANE I 
PEŁNA TWARZ. 

Świadkowi pokazywano w policji 
mnóstwo fotografji. 

W jednej z nich poznał on owego o-
sobnlka. 

Drugi mężczyzna miał bronzowe u-
branie, był niski 1 dziobaty. 

Świadek zna tego drugiego z lat dzie 
dnnych, gdyż razem chodzili do szkoły 

Było to przed 18 laty. 
Przed zamachem widywał go świa

dek często na placu Strzeleckim we 
Lwowie, świadek nie rozmawiał z nim 
nigdy i dziś już nie pamięta lak się na
zywa. 

Kobietą, która wtedy z niemi we
szła, była młoda osoba w żałobie, która 
nosiła welon i czarny kostium. 

Świadek widział te szczegóły do
kładnie, gdyż stał obf>k tych osobni
ków. 

Po ich wyjściu na ulicę świadek wy 
szedł za niemi. Owe trzy osoby znikły 
w tłumie, który się zebrał na ulicy. 

To nie ja, to pomyłka! 
Świadek widział, jak tłum ten gru

pował się dokoła policjantów, którzy o-
toczyii jakiegoś pana w gumowym Ja
snym płaszczu. 

Było to około bramy przy ulicy Le
gjonów nr. 1. 

W tym miejscu na polecenie prze
wodniczącego Steiger wdziewa płaszcz 
l kapelusz 

Świadek poznaje go, jako tego, któ
ry stal w otoczeniu policji. 

Dalej świadek stwierdza, że widział 
jak do Steigera przystąpił Jakiś cywilny 
pan i zrewidował go. 

Steiger powtarzał: „To nie Ja, to po 
my łka! Ja Jestem urzędnikiem". 

Obok niego stała jakaś pani, która 
na pytanie pana rewidującego i legity
mującego powiedziała: „Widziałem ta
kiego człowieka w jasnym płaszczu i 
Jasnym kapeluszu, Jak rzucił bombę. 
ZDAJE MI SIĘ, ZE TO TEN". 

Świadek kategorycznie twierdzi i w 
odpowiedzi na pytania przewodniczą
cego obstaje przy tem. że owa pani, któ 
ra się legitymowała jako artystka — 
Pasternakówna — mówiła; 

„Zdaje się, że to ten rzucił bombę". 
Pytającym Pasternakównę był gru

by pan we fraku — komisarz Kajdan — 
który kilkakrotnie NALEGAŁ NA PA
STERNAKÓWNĘ, CZY POZNAJE 
STEIGERA, a ona mówiła ciągle: 

„Zdaje się, że to ten". 
Następnie przybył jakiś pan z policji 

i powiedział do Pasternakówny: 
„Proszę pani, przecież takich rzeczy 

nie można robić! Niech się pani zasta
nowi co pani robi! Nie wie pani, co pa
nią czeka". 

Stamtąd wszyscy udali się do ko
mendy policji. 

Przewodniczący: Co pan dalej z 
tym zrobił? 

Świadek: Na drugi dzień po zamachu 
bytem u szwagra przy ulicy Ogrodziń-
skiej nr. 5. 

Znajomy z bramy space
ruje. 

Tam zauważyłem, że ten pan w bron 
zowym ubraniu, który sle poprzedniego 
dnia w bramie przebierał. CHODZIŁ 
PO ULICY UBRANY W CZAPKĘ. Byl 
to ten sam wysoki mężczyzna, który 
poprzedniego dnia nosił okulary. Cho
dził w tym samym płaszczu, tylko od
wróconym na drugą stronę. 

Świadek go śledził i widział, jak ów 
osobnik wszedł do bramy przy ulicy 
Lwowskiej nr. 46. 

Na drugi dzień zabrano świadka na 
policję, poczem poszedł z wywiadowca 
mu pokazać tę kamienicę, a gdy to u-
czynll. DOWIEDZIAŁ SIE, ŻE JEST 
TO CZYTELNIA UKRAIŃSKA. 

O całem zajściu od początku świa
dek opowiedział także kupcowi Sznaj
derowi, który mu się kazał zgłosić na 
policję, co też uczynił. 

Niewygodny świadek. 
W polfeji był u jakiegoś najstarsze

go Inspektora, któremu wszystko opo
wiedział, ale ON GO WYRZUCIŁ. WY 
R A Z A J A C S I Ę W O B E C N I E G O G R U -
BIANSKO. 

Po tem zgłoszeniu się jako świadka, 
przeprowadzono u niego szereg rewizji. 

Przewodniczący: Rewizje? 
Świadek: Wyciągali dziecko z ple-

luchów. szukali, przewrócili łóżka, oder 
wali podłogę 1 wypędzili bydło ze staj
ni. 

Policja wszędzie szukała. 
Przewodniczący: To było w lipcu, 

lub sierpniu. 
Świadek: Miesiąca nie pamiętam, ale 

to było po zamordowaniu Cechnowskie 
go. W nocy o godzinie 12-ej wpadła do 
mnie policja, było Ich może 100, wielu 
komisarzy 1 nic nie znalazła. 

Przewodniczący: To zrobiło na pa
nu wrażenie? 

lem, co na mnie spadło. I „ M n a ł o : JA SPRZEDAJĘ -
Pytali mnie. czy Jestem spólnlkiem! ^ ^ J ^ ^ ^ ^ 

H). 
Botwina. 

Przewodniczący: Kto? 
Śwaldek: Komisarz powiedział m:, 

że jestem działaczem komunistycznym. 
Następnie świadek był przesłuchiwa 

ny w policji. Nim jednak coś powiedział, 
funkcja policji rzekł doń: „JA PANA 
ZNAM, PAN IEST DZIAŁACZEM KO
MUNISTYCZNYM". 

Byłem jako obwiniony przesłuchiwa 
ny w policji 4 razy, zaś ogółem prze
prowadzono u mnie 3 rewizje w mie
szkaniu, a 4 rewlzie w stajni. 

" Ostatnio byłem przesłuchiwany w po 
licji 14 listopada. 

Przesłuchając go, komisarz powie
dział mu: 

„Tu Jeden świadek zeznał, że pan 
POMAGAŁ STE1GEROWI W RZUCE-
IU BOMBY". 
NIU BOMBY". 

Finel oświadczył wówczas, że .ile 

Świadek sprzedawał bowiem . b , o i n ^ 
czekoladowe j w pierwszej chwili 
ślał, że o takie bomby rozchodzi się w 
wiadowcom, ., 

Przewodniczący: Widzi pan, 
Finel, śmieją się wszyscy. Pan ma a0*, 
humor. Niech pan wyjaini, że pan 
na myśli bomby czekoladowe. 

„Niech pana cholera 
weźmie!4* 

Świadek: Mówiłem już: „To 'J 
bryka czekolady sprzedała bomby' • 
oni na to: x, 

„Niech pana cholera weźmie z P 
skim towarem"! ^„ 

Następnego dnia po tym wypA<TTF 

znów go przesłuchiwano do pierwsrfjl 
#6 ołograip A 

jest komunistą 1 nie zna Steigera i że rozpoznania. Byl głodny, a komisarz 
DĄŻENIA POLICJI. BY Z NIEGO ZRO 
BIĆ OBWINIONEGO NA NIC SIĘ N!E 
PRZYDADZĄ-

Przewodniczący: Ale o tem pan nie 
mówił, co przytoczyła Pasternakówna 
na pytanie „Kto rzucił bombę?" 

Świadek: Powiedziałem to komisa
rzowi w policji, ale ON MÓWIŁ, ŻE 
TEGO NIE TRZEBA ZAPISYWAĆ. 

Przewodniczący: ...i rzeczywiście nic 
nie zapisał. 

Dr. Landau: Traktowano go w po
licji, jako obwinionego o spółudział w 
zamachu. 

Prowokacje trwają. 
Świadek: Mówiono, że jestem komu

nistą. 
Świadek przytacza jeszcze jeden fakt 

jak go na każdym kroku prowokowano. 
O n e g d 3 j jechał do Brzuchowic. W 

pociągu przyszedł do niego wywiadow
ca policji i powiedział doń: „Przyszedł 
tu policjant, który widział, że pan po
magał Steigerowi w rzucaniu bomby". 

Zapytany w policji ów policjant, czy 
widział Finela w czasie zamachu, kate
gorycznie zaprzeczył temu. 

Gdy jechałem do Brzuchowic innym 
razem — mówi świadek — podeszło do 
nmie 3 wywiadowców i zapytali: „Po co 
pan jedzie do Warszawy?" 

A ja im na to. 
„Nic jadę do Warszawy, bo mam bi

let do Brzuchowic". 

Hurtowa sprzedaż bomb. 
A ci wzięli mnie w obroty. Jeden z 

nich powjada: „Pan jest w posiadaniu 

Mangot uniewinniony. 
Sąd przysięgłych większością 11 głosów 

przeciw 1 zaprzeczył jego winie. 
Lwów, 25 listopada. 

Wczoraj o godznie 12-ej w nocy za
padł wyrok w sprawie Mangota. 

Po całodziennych obradach zamknię
to o godzinie 9 wieczór postępowanie 
dowodowe. 

Po mowie prokuratora, oraz świet-
nem przemówieniem, obrońcy doktora 
Bromberga. przewodniczący zreasumo
wał dowody przeciw I za. 

Następnie trybunał postawił ławie 
przysięgłych dwa wnioski w dwuch kie
runkach. 

Wniosek pierwszy w kierunku doko 
nanego moderstwa na osobach dwuch 
sióstr Adeli I Sabiny i wniosek drugi w 
kierunku usiłowania morderstwa na o-
sobach ojca i matki. 

Po naradzie, przewodniczący ławy 
przysięgłych ogłasza, że sędziowie przy 
sięgli większością' głosów zaprzeczyli 
winy Mangota w kierunku dokonanego 
mordcrstw.a zaś głosami '11:1 zaprze
czyli winy w kierunku chęci dokonania. 

Wobec tego przewodniczący trybu
nału radca Dukiet ogłosił wyrok, uwal
niający Mangota od winy i kary. 

Prokurator zgłosił zażalenie nleważ 
ności. 

Na wniosek prokuratora Mangota za 
trzymano w urzędzie śledczym. 

Przed gmachem sądu zgromadziły 
się tłumy ludzi. 

Zgromadzeni przyjęli wyrok z entu
zjazmem. 

wił: 
„Niech pana cholera weźmie j» 

że jestem głodny", u 
Innym razem pytali świadka: Czy ^, 

Ringiel namawiał pana, a oo pan" ®u 
wił dr. Grek, a poco pan chodził &° 
Ringla? 

Finel poznał Fidvka« 
Następnie przewodniczący 9tw'f r^fc 

z aktów policyjnych Fidyka, że św»Ljy 
Finel poznał na pierwszy rzut oka r ^ 
ka i stwierdził, że jest on tym, który 
w bramie przebrał. , j . 

Przewodniczący pokazuje świ^' g 

wł fotograije. Świadek zatrzymuje I*3 

i mówi: tf, 
„TO JEST TEN PAN, KTÓRY * l 

W JASNYM PŁASZCZU", ,? 
Przewodniczący: Czy miał okul% 
Świadek: On zdjął okulary. J a % 

widziałem, ja go poznaję. Poznałem ^ 
w policji, jako Fidyka, wśród tyste0? 
togralji. 

Na tym zakończone przesłuch^8 

świadka Finela. tg 
Następnie przedkładają swe orzc ' 

nia rzeczoznawcy wojskowi i oświ^"^ 
ją ie orzeczenie poprzednich z n 8 ^ I J a ' 
jest dyletanckie. Nie można pa r"?"^y' 
legać. MaJterjały im dostarczone mc f t 

starczają do wydania orzcezenia i j * n 
wartość bomb znalezionych w 0 ° % 
gdzie mieszkał Steiger, oraz

 zl3wr3lUy' 
bomb, które rzucone zostaijy na P r ^ 
denta, nie są identyczne, 

I I 

II 
I 
I 
i 

która za 4 zł. 50 gr. kwartalnie 
daie 9 dużych książek i 9 do 
datków "lustrowanych: Półrocz
n ie (18 tomów) —9 zł, rocznie 
(36 tomów) — 18 zł. Prenume
ratę wpłacać należy na konto 
P. K. O. Nr. 12.155 lub przeka

zem pocztowym na adiea: 

I! 
823-2 

= W A R S Z A W A , = 
ulica GrzybowsKa Nr. 

I 
u-
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Głód przy pełnej spiżarni. 
c 4 « « i v iforsze bo zbiednieliśmy J wojna wywołała dziwny stan w - z jedne, strony g _ , , 

:>ienia finansów na całym świecie. " * f u nas faktycz-
J**c«yU ona kompletnie wszelkie za- P « ™ i P * * * . produkcji, 

y towarów i składy istniejące drogą powodu przepełnienia 
rannego zużycia, powstał natomiast ^ » ^ , ą j P 
S i n y kapitał, który wytworzył sie| składów me | * f e f . Włez sprzedaż dawnych zapasów lub 

°dulctów wojennych za ceny, bynaj-
n ' e i nie odpowiadające ich rzeczywi-

1 Wartości kosztów produkcji. 
Należności pieniążne zostały po woj 
obrócona na wytwarzanie i wypełnia 

^B składów przemysłowych. Był to o-
!*8' w którym wszystko kwitło pozór-
*• Istniał głód towarów, natomiast pie 

, '^y nie brakowało bez względu na 
\ te -• • 

Kapitał zagraniczny u nas faktycznie 
może znaleść zastosowanie, bo my mo
żemy pracować na nagromadzenie to

warów, nie ryzykując że składy nie będą. 
miały odbiorców. 

Drobna nawet alle zmobilizowana 
część naszej produkcji rolnej wytworzy 
odrazu zapotrzebowanie na towary. 

Oto są nasze plusy i nasze minusy. 
Sytuacja nasza jest o tyle cięższa, że mu 
simy się zwracać do kapitału zagranicz
nego w chwili, gdy cały świat cierpi na 

brak środków obrotowych. Natomiast 
siłą naszą jest, że kapitał ten ma w Pol
sce szanse zarobkowe, podczas gdy za
granicą szans tych nie posiada. 

Chodzi tylko o to, aby wiedzieć, gdzie 
kapitał ten można znaleść i jak przedsta 
wić naszą sytuację, aby go można było 
dla Polski pozyskać. St. St 

C1ągle podlegały one dewaluacji. 
yniki takiej gospodarki nie dały 

n^d° ^ s ' e '^' e c z e K - a c - Ponieważ pie-
(jaj miały bardzo małą wartość i spa 
w'e| ^ c e n i e . przeto produkcja była o 

"*a!y 
droższa i pieniądze, choć wystar-

j , n a zapełnienie składów, 
dnieniu zabrakło 

? y obrót. 

ale po 
pieniędzy na dal-

ten miał miejsce w rozmaitych fakt 
f a ' a c Q i występował z rozmaitą siłą. 
Ęp Sdzie dewaluacja była silna, jak 
lj ' y Polsce lub Niemczech i Austrji, 
^it w y s Ł a T C Z y ł na metę o wiele 
Hat ̂  Ł a P e ł n ^ e n ' A ł u ^ w zapasach 
l̂ otniast w krajach, gdzie zdołano wa-
cji' c**ścłowa utrzymać, jak we Fran-
s, 1 Włoszech wystarczyły one na dłuł-
* łetę 

M j . w krajach, jak Anglja i Ameryka, 
^ e w a ' u a c ' a była minimalna w sto 

V6j U ^0 złota, kapitały wystarczyły na 
\, . ^ bardzo długi okres czasu, ale i 

k r a ' a c h okazało się że kryzys 
U 1 ( 1, w pieniężnych nastąpił i nastąpić 
niąja ' bo jeśli nie było • dewaluacji pie 

* a w stosunku do złota, to była de-
k^^W .pieniędzy w stosunku do kosz 

produkcji tj. przedmioty, które przed 
lł^ ^ kosztowały w fabrykacji pół do-
doi' d'ziś kosztują 75 centów a nawet 

bezwarunkowo, ze w takich wa 
«k'|.j^ i Przy kompletnie zapełnionych 
tajj/00 towarowych, zjawił się brak 

' a'łu obrotowego. 

Absurdy gospodark i sowieck ie j . 
:o: 

Pudrowane gwoździe i manicurowane.. 
Kupować musisz to, co ci każą, a nazywa się to polityką 

podkowy. 
.asortymentów" 

Maskwa, w listopadzie 1925 r. Nikt na zachodzie nie wie, co to 
W Moskwie I w Innych miastach jest. A jest to wynik t zw. planowej 

naostrzyło, że składy które i u 
U.jy |ły zapełnione po wojnie z kapi-
'̂ ci °*°wego fikcyjnego lub przewar 
8o °^ a nego niepomiernie a znajdujące 
^ f ) S W społeczeństwie, zostały skon-
Pie j ^ a n e w nadzwyczaj szybkim tem-
C łynya °̂ zł°żyły »ę następujące przy-

1) I r . 

?w

 p r t a ł nasz obrotowy z powodu 
H l r

 y c j a i n e j szybkości dewaluacji wy 
kiei ,pi na produkcje bardzo niewiel-

^ C i towaru; 
ly ^ 2 a.d przez inflację pobierał znacz 
\ \ , d'a'iek inflacyjny, który może na-
îś wyższy, niż efektywny podatek 

Vy k złocie, lecz mniej tylko uciążli-
kapjt° "iewidoczny. Każdy zjadał swój 

, a*. ale 
naszego 

nie odczuwał tego; 
sPo|e Wygłodzenie towarowe 
^ . . ^ " s l w a było faktycznie przez nie 
'Pole ̂  o k u pację większe niż w innych 

h

C 2 enstwach. 
' , a k jnż zaznaczyliśmy, cały 

Ptię '"n!Jiduje się w tym stanie, że ma 
> t ) ; W m e składy towarami różnego 

'1U' a nie ma kapitału obrotowego. 
^fy^^ tylko objaśnić można ostatni 

v '"ansowy w Ameryce. 
\ j^niast Polska nie tylko, że nie 
* > 0 Waj P ł l a * u obrotowego, ale i skonsu-

a swe zasoby. Jest to, naturalnie 

powiał wiatr, przypominający nastroje 
komunizmu wojennego: obławy, wal

ka ze spekulacja, zesłania 1 t. p. 
Kupcy prywatni i kooperatyścl r ó w 

nież uczestnicy handlu państwowego, 
syndykatów. i trustów są w panice; 
widzą już przed sobą powrót do spo
sobów administracyjnych wpływami 
na handel ! kupiectwo. 

Może sprawa nie jest tak groźna, 
ale króciutki rozkaz Dzierżyńskiego 
do wszystkich oddziałów G. P. U.; je
go osobiste oświadczenie, że „wypali 
spekulację rozpalonem żelazem" budzi 
trwogę w sercach „narodu kupiec
kiego". 

A nowe ciągłe rewizje w przedsię
biorstwach 1 „badania" z udziałem 
agentów G. P. U. tę trwogę powięk
szają. 

Łącza z tem fakty, które, być może 
są od tej sprawy niezależne. 

Nd . w tych dniach dokonano w Mo 
skwle masowej obławy na chuliganów 
przytom zatrzymno około 3.000 ludzi. 

Władze kategorycznie twierdzą, że 
chodziło Im wyłącznie o wyłowienie 
chuliganów, ale wszyscy przypomi
nają, że w 1924 r. kiedy ogłoszono 
pochód na „nepmanów" także zwało 
się to walka z bandytyzmem Itp. 

A w wyniku tego zesłano do .Na-
rymu, kilkaset osób... 

Trwoga była tak silna, że Dzier
żyński sam zaczął uspnkainć wrlnknio 
nych. oświadczane w .Jzwlestlach". żc 
przeciwko uczciwym kimcom nic nie 
ma, a nawet bodzie nonlerał Interesy 
dctalłstów, o Ile nło będą spekulowali 
ł śrubowali cen. 

A sprawa cen weszła w Rosji w 
faze ostrą. 

Manufaktura, wyroby metalowe I 
Inne potrzebne wsi są tak drogie, że 
włościaństwo nie jest w stanie ich ku
pować. 

Wieś odpowiedziała na te drożyz
nę samorzutnie, zatrzymując u siebłe 
zboże. 

Bo po co Je sprzedawać do składów 
państwowych, jeżeli za otrzymaną go 
tówkę nic kupić nie można? 

Takie zachowanie się wsi obaliło 
cały program eksportowy rządu. A 
przy niemożności uzyskania pożyczki, 
wywóz — to jedyna nadzieja, jedynv 
środek podtrzymania zachwianego czer 
woń ca! 

Rząd sowiecki wobec tego przedslę 
bierze środki celem ułatwienia włoś-
ciaństwu nabywania towarów po znoś 
nych cenach. 

Trusty | syndykaty zobowiązano do 
wyrzucenia swojej produkcji im rynek 
po niższych cenach, ale w handlu deta 
licznym, prywatnym i współdzlolczym 
ceny rosną. 

Szczególnie dzieje sie to w dziale 
manufaktury. 

Winowajców znaleziono. I stąd ów 
nowy pochód na spekulantów! 

Tymczasem nie doprowadzi to do 

gospodarki: towary wyrzucą się na ry 
nek nie według popytu, a według moż
ności. 

I oto kooperatywa czy też kupiec, 
który chce nabyć gwoździe 1 perka! od 
gubernialnego zarządu handlu wewnę
trznego (gubwnutorg) musi kupić cały 
„asortyment", w którym prócz towa
rów potrzebnych mu, są 1 zupełnie zbv 
teczne. 

Jakiś sklepik wiejski razem z gwof 
dzlaml dostaje szczotki toaletowe, pu
der, przyrządy do manicure Itd. 

Asortymentu nie przyjąć nie wolno, 
a ponieważ czę<ć towaru leży bez użyt 
ku, przeto dorzuca się Jego cenę do to
waru, na który jest popyt 

I w ten sposób właśclanin kupujący 
pleć gwoździ, płaci jednocześnie za 
słoik ryżu, którego nie prędko Jescze 
będzie potrzebował. 

Oto jedna z głównych przyczyn dro 
żyzny, której p. Dzierżyński usunąć Rio 
może. 

Żadne środki przymusowe nic tu 
nie pomogą. Kupiec z pomocą łapówki 
f t. p. wyciągnie ten towar, który mu 
jest potrzebny, ale przełoży na kon
sumenta swoiste zupełnie koszty han
dlowe. Nic się nie zmieni przez to, że 
kilkuset kupców się zrujnuje, posiedzi 
w więzieniach i na zeslaniach. 

System gospodarki sowieckiej bę
dzie musiał z dróg administracyjnych 
zejść na inne tory. aby ratować sy
tuacje. A. Z. 

Herńot tworzy gabinet, 
Będzie on zabiegał o poparcie 

radykałów. 
Senator Doumer nie mógł się ostać wobec zdecydo

wanego oporu socjalistów. 
Paryż, 25 listopada. 

Godzina 18.20. Doumer zrzekł się 
misji tworzenia gabinetu. 

Godzina 20.10. Przewidują tu możli
wość powstania gabinetu pod przewo
dnictwem Herriota i z udziałem radyka 
łów, niebiorących poprzednio udziału w 
kartelu lewicy. 

Godz. 21.10. Prez. Doumergue we
zwał do siebie Herriota, 

Godz. 22. Herriot przyjął misją two 
rżenia gabinetu. 

GOTOWI RZĄDZIĆ! 
Paryż, 25 listopada* 

Jak wynika z oświadczeń na popołu 
dniowem zebraniu grupy socjalistycznej 
socjaliści zamierzają rzeczywiście ująć 
odtąd w swoje ręce kierownictwo poli
tyki państwowej i domagać się, aby rzą 
dy, które od czasu ostatnich wyborów 
spoczywamy w rękach radykałów—sooja 
listów, przeszły obecnie do nich. 

KONCEPCJE SOCJALISTÓW. 
Paryż, 25 Listopada. 

Misja senatora Doumer'a napotyka 
na nieprzezwyciężone trudności ze stro 
ny socjalistów i z kandydaturą jego w 
zasadzie liczyć się nie należy. 

Socjaliści wysuwają koncepcje dwo
jakiego rodzaju, mianowicie: pierwszą— 
stworzenia gabinetu, opartego na karte
lu lewicy, drugą zaś — gabinetu li tylko 
socjalistycznego. Ta druga koncepcja 
ma mało sznns ze względu na zdecydo
wanie opozycyjne stanowisko senatu. 

Poważniej liczyć się należy obecnie 
jedynie z kandydaturą p. Boncourt i Her 

celu! bo podstawą spekulacji są różne 1 riota. Gabinet taki, i w jednym i w dru 
przepisy i zwyczaje handlu sowiec
kiego. 

Należy tu na pierwszem miejscu 
tak zwany „przymusowy asortyment". 

{Ji;r, wypzd'ii', oparty byłby na polityce 
kartelu i w skład jego weszliby przed
stawiciele socjalistów. 

BRIAND MUSI ZOSTAż. 
Paryż, 25 listopada. 

„Matin" podaje, że Boncourt wyra
ził ubolewanie z powodu niepowodzenia 
misji Brianda, stwierdzając jednocześnie 
że bez względu na to, jaki będzie sk ład 
przyszłego rządu, Briand musi zatrzy
maj kierownictwo polityką zagraniczną, 

KONIECZNOŚĆ REFORMY WYBÓR* 
CZEJ. 

Paryż, 25 listopada, 
„Petit PaTisśen" zaznacza, że między 

stronnictwami istnieje zgodność co do 
potrzeby przeprowadzenia rełormy wy
borczej, co nastąpić' ma natychmiast po 
załatwieniu kwcstji uzdrowienia finan
sów. 

Dziennik wyraża jednak przekonanie 
że sprawa ta okaże się być może tru
dniejszą, niż inne, pogarszając w ten spo 
sób jeszcze bardziej sytuację. 

OPINJA PRASY. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 25 listopada 
„Petit Journal" przewiduje, że w 

dniu dzisiejszym odbędą się doniosłe 
narady stronnictw parlamentarnych. 

Stronnictwo radykałów ma przepro 
wadzić oficjalną dyskusję, celem zaję
cia zasadniczego stanowiska w spra
wie udziału członków stronnictwa w 
gabinecie Doumera. 

„Ere NouvelIe".sądzi, że gabinet Do 
tunera będzie emanacją bloku narodo
wego. 

.,L'Oeuvre" uważa, że usiłowaula 
Doumera skazane są zgóry na rtiepowo 
dzenie, przyczem wypowiada zdanie, 
że jeśl; nie udałoby się stworzyć rządu 
z kombinacji czysto kartelowej, naleza 
łoby zwrócić się ostatecznie ku gablue 
towi koncentracji republikańskiej bez 
udziału socjalistów. Briand — pisze 
dziennik - - nie wypowiedział może 
leszcze swego ostatniego słowa. 
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Program rządu koalicyjnego 
Stronnictwa, tworzące większość, głosują solidarnie. 

„Wyzwolenie" nie pojedzie na jednym wózku z pp. Ktern.k.em , St. Grabska. 
W loży prasowej, 

Specj. spr. parl „11. Republiki" telefonuje 
Abstrahując charakter polityczny ex 

posc pana premjera, trzeba podkreślić, 
że wystąpienie jego, było jednem z naj
świetniejszych, jakieśmy dotąd w sejmie 
6lyszeli (oczywiście mamy na myśli de
klaracje rządowe). 

Forma i styl expose były bez zarzn 
tn. 

Zwięzłość i operowanie argumenta
mi przeprowadzone w sposób zajmujący 
tak. ie godzinne prawie przemówienie 
pana premjera, nie tylko, że nikogo nie 
znużyło, ale wręcz przeciwnie, do koń
ca wysłuchano je z wzrastającem zainte 
resowaniem, zarówno na ławkach poseł 
skich, jak i w loży prasowej. 

Gałerje uginały się wprost pod cię
żarem publiczności (od 3 dni wszystkie 
bilety rozchwytano). 

Loża dyplomatyczna przepełniona. 
Wśród słuchaczy na ga<lerjś przewa

żają panie. Barwne ich toalety jasną pla 
mą odbijają się od szarych murów sali 
posiedzeń — istna premjera. 

Deklaracje stronnictw, które nastą
piły po expose, z góry były do przewi
dzenia, po za motywami opozycji: Wy
zwolenia i klubu pracy. 

Rzecznik „Wyzwolenia" poseł Putek 
W doskonale opracowanem przemówie
niu, opozycję swego klubu ujął w argu
ment, trudny do odrzucenia. „Wyzwolę 
nie" nie pojedzie na jednym wózku ani 
z p. Kiernikiem, jako takim, ani z p. Sta 
nisławem Grabskim. 

„Wyzwolenie" kategorycznie zrzeka 

się olert politycznych mianowicie teki 
relorm rolnych na korzyść tych, którzy 
dokonali już podzia]u łupu. 

Koalicja, którą poseł Putek nazywa 
„spółką polityczną" została utworzona 
bez spółudziału „Wyzwolenia", to też 
„Wyzwolenie" przeciwstawi jej rzetel

ną opozycją, mniej więcej w tym samym 
duchu. 

Nie tak ostro* przemawiał poseł Bar 
tel z klubu pracy. 

Koło żydowskie w czasie obrad sej
mu konferowało nad swym stosunkiem 
do gabinetu. 

Uradzono takie wyjście: 
„Stanowisko życzliwie wyczekują

ce; koło żydowskie wstrzyma się od glo 
sowania nad TOtum uiności dla rządu". 

Trudne miał zadanie pos. Barlicki, by 
wyjaśnić czemu to jego towarzysze za
siedli na jednej ławie rządowej z p. Kier 
nikiem i endekami. 

Zanim przejdziemy do omówienia dal 
szego toku posiedzenia, należy kilka 
słów poświęcić niepoważnym przery

waniem (zwischenruiom)' jakie padlly 
z ław mniejszości narodowych N. P. Ch, 
i komunistów. 

Również brak powagi cechował prze 
rywania ze strony prawicy. 

Posłowi Helmanowi z „Wyzwolenia" 
który domagał się utworzenia wojewódz 
twa wileńskiego, przerywał endek Kot
kowski, na co usłyszał krótko ale do
bitnie: 

— Osioł jesteś! 
Poseł Kotkowski odparł z miejsca: 

— To ty jesteś dureń! 
W ten sposób obniżano poziom dy

skusji, robiąc z niej wiec najgorszego ga 
tunku. 

Wracając do obrad sejmu należy 
jeszcze zaznaczyć, że sejm przyjął w 
trzeciem czytaniu ustawą sanacyjną o 
upoważnieniu rządu do zaciągnięcia po 
życzek państwowych oraz o biletach 
skarbowych, bilonie i pomocy dla insty 
tucji kredytowych. 

Do art. czwartego, który mówi o za 
sileniu państwowych funduszów go
spodarczych kwotą 100 miljonów zło
tych zgłosiło Wyzwolenie poprawkę o 
przeznaczeniu połowy tej kwoty na ce 
le związane z podniesieniem produkcji 
rolne], co mogłoby wpłynąć nadzwy
czaj dodatnio na aktywność naszego bi
lansu handlowego. 

W głosowaniu imiennem poprawka 
ta upadła 11 głosami, do czego przyczy
niło się głównie koło żydowskie. 

Do artykułu 6 (pomoc dla banków) 
który w 2 czytaniu na wniosek P. P. S. 
został skreślony, a który w 3 czytaniu 
na wniosek rządu został przywrócony 
z tą zmianą, że zamiast 100 mil. jest mo 
wa o 65 mil., nawiasem mówiąc 39 mil. 
z ogólnej sumy banki już otrzymały — 
„Wyzwolenie" zgłosiło poprawkę, że 
kwota ta ma być w zasadniczej swojej 
wysokości 100 mil. równomiernie roz
dzielona pomiędzy bank gospodarstwa 

krajowego i bank rolny, znów dla P°£ 
niesienia gospodarstwa drobno - r0"' 
go. „ 

Poprawka ta również odrzucona * 
stalą, tym razem i głosami P. P. S-

Dziwne to jest, ie socjaliści odra* 
zmienili front. 

Przed kilku dniami wnieśli o odrj" 
cenie całkowite artykułu, dzisiaj za ^ 
głosują. M 

Dalej do artykułu 2 poseł r3VrK3 

zgłosił swego czasu poprawkę, która.v 

becnie wycofał, a która brzmiała: , 
Z wymienionej w art. 1 pożyczki 

nisterstwo skarbu przekaże 200 mg 
zł. względnie równowartość tej H °̂.J 
w walutach zagranicznych na zasadź' 
osobnej umowy Bankowi Polskiemu-j 
lem podwyższenia kapitału zakłado* 
go oraz umocnienie podstawy zło t eL 

Oczywiście operacja ta wpłynę'3h 
niesłychanie korzystnie na wzmocnij 
obiegu pieniężnego do wysokości ^ 
milj., co byłoby częściowo rozwia.*! 
niem obecnego braku środków obie?0 

wych. I 
Poseł Wyrzykowski podtrzymał 

«r_ , , L v _ , . 1 . , \n*tflW poprawkę, lecz pomimo jego logiczny 
argumentów zblokowane stronnic 
rządowe oparły się jej 

W ten sposób po raz pierwszy K ° 
cja głosowała zgodnie, 

P. Skrzyński i jego rząd ma bar° 
silne poparcie dużej większości. , 

Przebieg posiedzenia. 
Wczorajsze posiedzenie sejmu otwo 

rzył o godzinie 3 min. 15 marszałek Ra
taj. 

W chwili, gdy marszałek Rataj odczy 
tywał pismo prezesa rady ministrów, do 
noszące o zmianie rządu, na salę wszedł 
p. Skrzyński na czele nowego rządu. 

W tym momencie z ław Niezależnej 
Partji Chłopskiej padły różne okrzyki. 

ań". Pan marszałek udzielił głosu P̂  
zesowł rady ministrów. ministr% 

Skrzyńskiemu. W chwili ukazania - ' i 

na trybunie, na ławach N.RChł. po*J b 

ly znów okrzyki: „Prócz z rządem 
szarników, precz z Grabskim Sta"1' 
wem" i f. p. J, 

Premjer Skrzyński wygłosił, P° u 

szeniu się sali, następujące expose! 

Expose premjera Skrzyńskiego. 
Szef gabinetu zapowiada stabilizację złotego, wzmocnienie kons"' 

menta i daleko idące oszczędności, jednak bez podważenia 
siły obronnej państwa. 

„Mam zaszczyt stanąć przed wyso
kim sejmem z rządem, którego budowa 
jest programem. Rząd obecny jest wy
razem wielkiej potrzeby, w której się 
kraj znajduje, głębokiej troski o jutro, 
niezłomnej woli do pracy, a, co najważ 
nlejsze, — gotowości brania odpowie
dzialności. Wyście ten rząd, panowie, 
wydali z siebie, desygnując mężów zau 
fania stronnictw, aby w nim zasiadali, 
co zaś stronnictwa, które czynnie z ko
alicją się związały, Ie] doniosłość i waż
ność rozumieją, rezerwując swoją współ 
pracę do czasu, kiedy program tego rzą 
du uznają 1 po jego poczynaniach go o-
sądzą. 

Do pracy panowie! 
Powiedziałem, że budowa rządu Jest 

pro~ramem. Jest programem współpra
cy ścisłej rządu z sejmem, jest progra
mem potęgowania wydajności prac ciał 
ustawodawczych z jednej strony, a grun 
tow*""** "—""^wywanla środków zarad 
r-""ch I snm*"*'eeo wvkonanla ad»~5*l 
stracił po stronie ciał wykonawczych. 

Budowa rządu jest programem, któ
ro- na naczelnym punkcie mówi: Intere-

«*»»*«"osk| stronnicze pójdą na drugi plan 
wobec nagłych potrzeb chwili I ustąpią 
miejsca pracy państwowej. 

Jeśli program rządu leży w jego bu
dowie, to nie może on szczegółowo i 
obszernie znajdować sic w' mojem prze
mówieniu dzlslejszem. Programem bo
wiem nie nazywam objetnic. nie rozu
miem jako słów. przeznaczonych do u-
śpienia czujności, czy wzbudzenia nie
określonych nadziei, ale czyny, które po 
stronie rządu będą się objawiały w jas 
nem formułowaniu środków zaradczych 
szczegółowo opracowanych, gruntow
nie obmyślanych, uczciwie uzgodnio
nych. Na nie, w czwartym dniu istnie
nia rządu, zawcześnie. 

Mojem zdaniem dzisiaj, zgodnie z wo 
Ią tego rządu, który mam zaszczyt przed 
stawiać, jest powiedzieć, jak w świado
mości rządu przedstawia się sytuacja 
kraju w chwili objęcia urzędowania, jak 
rząd odnosi się do poważnych proble
mów chwili i jakie linji- wytyczne sobie 
wyznaczył, jak rozumie kierunek, w 
którym pójdą jego wysiłki, w jakich ra 
mach nieprzekraczalnych będą się one 
obracać i jakie są cele. do których bę
dzie zmierzać. 

P o d s t a w y sanacj i gospodarcze j . 
Świadomością rządu jest, iż przesilę 

nie gospodarcze we wszvstkich swoich 
objawach wymaga natychmiastowych I 
wszechstronnych zarządzeń. 

Produkcja,, zarówno rolnicza, jak i 
przemysłowa, ciężko doświadczona dro 
żyzną, jeśli nie brakiem kredytu, wywo 
luje jako wtórny, a nader bolesny, ob
jaw: wzmagające się bezrobocie, które 
mu' rząd amlerza poświęcić sczególną 
I baczną uwagę i znaleźć środki na wy
dajną, w miarę możności, pomoc. 

Kryzys gospodarczy osłabia podat
nika, który nie Jest I nie powinien być 
Jedynie środkiem, ale celem troski za
pobiegliwego rządu. 

Drożyzna kapitału podnosi koszta pro 
dukcji i w stosunku do zagranicy utru
dnia konkurencję, zagrażając bilansowi 
handlowemu, którego ideałem nie jest 
jedynie, iżby był zrównoważony, co na
wiasem mówiąc, jest obecnie jednym z 
pomyślnych punktów naszej gospodar
ki państwowej, ale winien Jeszcze wy

razić sle w wielkich, ciągle wzrastają
cych cyfrach eksportu. 

Nie pragnę rozwodzić sle dłużej nad 
temi zjawiskami, znanemi zarówno pa
nom, jak i krajowi całemu, oraz zagra
nicy, ale zarazem nie mogłem pominąć 
tych zjawisk milczeniem w obawie, iż
by te szerokie warstwy, cierpiące w 
tym stanie rzeczy, nie mogły przypu
szczać, iż rząd, obejmując urzędowanie 
nie jest głęboko przejęty i nie uświada
mia sobie konieczności zaradzenia temu 
złu, o którem mówię. 

Pokłon tym, którzy odeszli 
Przychodzimy do władzy po rządzie 

który z niezłomną, żelazną konsekwen
cją i energją swego premjera, ministra 
skarbu. Władysława O rabskiego, doko
nał wielkiego dzieła: wprowadzę pełno
wartościową waiutę, zatrzymał powódź 
inflacji, która zagrażała życiu ckonomicz 
nemu i finansowemu państwa, i dał zło
tego. Złoty został ustalony olbrzymią 
ofiarą i wysiłkiem życia gospodarczego 
Polski i dziś stoimy wobec aktywu sta
łe! waluty 1 wobec wycieńczenia orga
nizmu, które tego wysiłku jest logicz-
nem 1 koniecznem następstwem. 

Precz z inflacją! 
W tej chwili, wobec tej świadomości 

l wobec tej spuścizny, jakież może być 
stanowisko rządu: W pierwszym rzę
dzie utrzymać to. co z dawnej pracy i 
dawnych wysiłków pozostało dobre*o 
i dla życia ekonomicznego I finansowe
go państwa niezbędnego - - walutę. 

Rząd musi stać na stanowisku utrzy 
mania złotego w lego pełnej wartości i 
użyje wszvsfklcłi środków, ażeby z tej 

z trudem zdobyte) 1 ustalonej nlą^ 
nie zejść — do inflacji nie powróci* ^ 

Powody inflacji i objawy ,,*eC 
gą być różnorodne. t AL" 
przed inflacją nlo wj starczy stwlc' z 
że sie nie będzie drukowało 0 ' e f l ,LcC 
bez pokrycia, trzeba sie ponadto sn ^ 
ujemnego bilansu handlowego, \& 
nleż budżetu defic., iowego. 

Oszczędność musi pop f*e 

dzać pożyczki. j 
Niezrównoważenia rzeczywiste , f, 

żetu jest drogą do Inflacji, cbęć u"1' p-
cla Inflacji jest identyczna z wola 
prowadzenia oszczędności. ^ 0 ' 

Jest wprawdzie źródło o którym y 

żnaby myśleć w związku z n i e.d, (v rv^ 
mi to jest kredyt, ale kredyt. Kto^c 
był zdolny ożywić gospodarcze z . ^ 
kraju i obniżyć drożyznę kapitał"' « 
tylko wówczas naprawdę możiiw'.^jl 
nadzieje na jego uzyskanie realne. ^ 
kraj własnym wysiłkiem I wlas«a ^ 
lą oszczędności stworzy warnnew„ 
zbędny dla uzyskania kredytu: w 
wista równowagę budżetu . ^ i" 

Rząd wychodzi z założenia, iż stcV 

kierunku muszą być uczynione s 0i' 
kie wysiłki, muszą być, i to w n a j 

szym czasie. ITiliil' 
W najbliższej przyszłości P a' 1

 u d 
ster skarbu. przedstawi wysokie'" to 
mowi propozycje, wynikające z Xy?iicf 

ku myśli i praktyczne środki re^^o 
a pełne, natychmiastowe I zuPcJn£ vt»' 
dnienie środków odnośnych bedzlSapi9 
bierzem tej współpracy i tego z*' ^jc 
sejmu dla rządu, - od której w zroz ^ ^ 
nin naszem zależeć "będzie mozn - ^ 
panowania przez rząd poważny01 

blemów chwili obecnej. 
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LISTOPAD 

2 6 
S R 0 D A 

Dziś: Piotra P. 
Jutro: Wirgiljusza 

7.14 Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 3.22 
Wsch. księżyca o j . 1 8pn. 
Zachód o g. 1.34 pp. 
Długość dnia 8.34 
Ubyło dnia g. 8.10 

O S O B I S T E . 
.Łodzianin p. Leon Rubin otrzymał na 

'Uwersytecie Jagiellońskim stopień do
nora praw. 

^ M I A R P O D A T K U M A J Ą T K O W E G O 
i w urzędach skarbowych odbywają się 
r cowe prace nad ostatecznym wymia-

"JiPodatku majątkowego, 
tał e r m m spłaty drugiej części drugiej 
..ty podatku upływa nieodwołalnie z dn. 
1 U grudnia r. b. (b) 

^ G I S T R A T N I E R E Z Y G N U J E Z P0-
D A T K U T R A M W A J O W E G O . 

v Dok 27 b. m., t. j . jutro, odbędzie się 
i ^unisterstwie spraw wewnętrznych 
^witerencja, poświęcona sprawie miej-
^ l e 2° podatku od biletów tramwajowych 
j T a m ien ia magistratu m. Łodzi w kon-
Cv^nC'' w e z m j t udział pp. prezydent M. 
J^^fskii wiceprez. Groszkowski. Jako 
jJ?. ''tawidel urzędu wojewódzkiego wy 

na konferencję p. naczelnik wy-
4 "* samorządowego, Zakrzewski. 

^ M I E J S K I E G O U R Z Ę D U W E T E R Y N A -
R Y J N E G O . 

W- październiku r. b. funkcjonatju-
^ Ujejskiego urzędu weterynaryjnego do 

ogółem 602 oględzin sklepów, hal, 
'eri, obór itp., podczas których spisano 
Protokółów policyjnych. 

\ f "targowiskach zbadano 1038 koni. 
^stacjach kolejowych zbadano: bydła 
kóz R 8 0 1 2 7 3 S Z T U K ' C I E L Ą Ł 1 2 4 , O W I E C 1 

Jw3, trzody chlewnej 4035 sztuk. 
U« r z cźni miejskiej zabito: bydła roga-
lOfio , 5 0 8 s z t u k > c i c l i * t 7 5 2 ' o w i e c 1 k ó z 

ty koni 24, trzody chlewnej 8905. — 
g 0 I Z e *n i bałuckiej zabito: bydła TOgate-
36IQ 3 1 sztuk, cieląt 1334, owiec i kóz 

1 koni 571, trzody chlewnej 2711 szt. 

W i n i a n i e z opłat szpitalnych, W 
^ . dniach odbyło się 10-te posiedzenie 
U|j '.sli do zwalniania z opłat szpitalnych 
sj6(j*'ch mieszkańców m. Łodzi. Na po-
^«to 6 n ' 'U r o ŁPatrzono 60 spraw, przy-
Cj,w: t) umorzono 55 rachunków za le-
S'5l9% W SZjP*talach na ogólną sumę zł. 
^iał ' 2 ) przekazano 4 sprawy do wy-. 

opieki społecznej, celem dokona-
H^^dadów; 3) polecono przyjąć w jed 
Ąa ^ypadku chorą do szpitala w ,,Ko-

ó^ce" za opłatą 50 proc. kosztów. 

^Pitalnictwo miejskie w październiku 
\u edlug sprawozdania wydziału zdro-
b, ™°*ci publicznej za m. październik r, 
ląct okresie sprawozdawczym w szpita
l i p i s k i c h było 797 chorych (24527 
653 p^talnychj, w szpitalach prywatnych 
^da Ł R Y C L Ł ( 2 0 2 2 2 d n i szpitalnych), w z a 

^ i 5 , . położniczych 59 chorych (2381 
Hljc a;'nych). Wydział zdrowotności 
" l i c j ^e j skierował ogółem do szpitali 
c W y 1? * instytucji zdrowotnych—1288 
1 % w- z tego na rachunek wydziału 
H a t i L ^ r ó d tych ostatnich było chorych 

płał r P r o c " częściowo płatnych 
Watth, 1 k°w wątpliwych 34.9 proc, bez 

Vb, 1 ~~ ? 3 ' 6 p r o c ' "62Q u'atorja miejskiej udzieliły ogółem 
D 0 ifd.!. sP°leczne — 2812 porad. 

^PaźrjS' ^ i walki z gruźlicą zgłosiło się 
l . d v ' e r n i ' k u 601 osób, w tem dorosłych 

^i e rr c i
 400. Ogólna suma świadczeń 1 

^ 8 0 * sekcji wyniosła 2103. 

l S ' ^'f* R O Z I E M C Z E Ś O ' Z dniem 1 grud 
y^e* Uf e ? Przyśpieszenia załatwienia 
r^a.^, z ^d rozjemczy ogromnej ilości 

Prjg granie dokooptowany trzeci wi-
, W t c n i°zący. 
w^t>wJi . sP° s óh czynne będą 3 komplety 

HI WSLF-t / 1 — » 1 J 
V c«J . • Łaś rozprawy będą się odby-
V^? e »mie. 

> v ,eg 0 aie przewiduje się otworzenia 
ŁSlędtl działu urzędu rozjemczego ze 
Cicn.;ą ^ D r a k odpowiedniego pomie-- *3 

^ r * e r i r i e - S ' ą c e u r r £

l d rozjemczy zosta-
<ł>"°

 t
nao

, e

ł

S l 0 n

y d'0 świeżo przebudowa
l i t * k i a t u i o ile w tym okresie bę-
l/T^szy o j m . n a w a ł spraw, jak obecnie, 
rĴ .Knie "dział urzędu rozjemczego po-
h -^y z dotychczasowym lokalu, do-

5 t r 4 c i

a ś j drugi mieścić się będzie w 

Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł wczoraj wieczorem nasz 
najukochańszy mąż, ojciec, szwagier 

SZYMON MOWSZOWSKI 
przeżywszy lat 45 . 

Pogrzeb odbędzie się dziś w środę o godz. 1-ej po poł. z domu 
żałoby przy ul. Cegielnianej 64 (Hotel Klukas) o czem zawiadamia 

StrosKana Rodzina. 

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 25 listo
pada przeżywszy lat 51 nasza najukochańsza żona. matka, córka, siostra, 
bratowa, ciotka i teściowa 

B. P. 
C e s i a z O d e s k i c h 

QALSTEROWA 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w środę dnia 26 listo

pada o godz. 10 rano z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej 290. 
O czem zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 

R O D Z I N A . 

Dnia 25 listopada r. b. zmarł członek Stowarzyszenia Komiwojażerów 
Ł. O. H. P. 

B. P 

SZYMON MOWSZOWSKI 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dziś. dn. 26 b. m. z hotelu .Klu

kas" Cegielniana 64. 
O liczny udział p. p. członków Stowarzyszenia uprasza 

Z a r z ą d . 

do opuszczenia zajmowanych stanowisk. 
W związku z ukazującymi się w pra

sie od szeregu dni notatkami w sprawie 
płac w miejskiem szkolnictwie wieczor-
nem magistrat uważa za niezbędne podać 
do szerszej wiadomości co następuje: 

Sprawa plac w szkolnictwie wieczor-
nem została załatwiona w tym sensie, że 
nauczycielstwo otrzymuje stawki zeszło
roczne (plus wskaźnik drożyźniany), płat
ne w określonym wymiarze godzin przez 
okres 10-miesięczny (od września do 
czerwca włącznie), aczkolwiek rok szkol
ny w szkolnictwie wieczornem rozpo
czyna się w połowie września i trwa do 
połowy czerwca (okres świąteczny Boże 
Narodzenie i Wielkanoc — nie jest po
trącany, a okres wakacyjny stanowi poło
wa m. września i połowa m. czerwca). — 
Nadmienić należy, że stawki te są wyż
sze, niż w innych miastach Rzeczypospo
litej: 

Dostarczenie przez władze miejskie 
słuchaczom szkół wieczornych bezpłat
nych podręczników nie było dotychczas 
stosowane na terenie m. Łodzi. Postulat 
ten jest zupełnie nowy i niemożliwy do 
zrealizowania ze względów finansowych 
(15.000 młodzieży). 

Stawka 3 zł. za godzinę faktycznie 
odbytą daje w ciągu roku sumę o 50 zł. 
mniejszą, niż stawka ustalona przez ma
gistrat na październik 2.78 zł., a na listo
pad — po uwzględnieniu wzrosłu drożyz
ny — 2.89 za określony wymiaT godz. 
miesięcznie bez potrącania świąt. 

Minimum uczniów przyjęte dla klas 
w szkołach wieczornych i przestrzegane 
w ub. roku szkolnym, zostało utrzymane 
i w b. r. szkolnym, wynosi 35 osób, przy
czem klasy najniższe i najwyższe mają tę 
liczbę zmniejszoną do 25 osób. 

Zmian w zasadach płacy dla nauczy
cielstwa szkolnictwa wieczornego, jak wy 
nika z powyższego w bież. roku szkol
nym nie wprowadza się, zostają utrzyma
ne płace zeszłoroczne, nie uwzględniając 
jedynie okresu wakacji letnich (lipiec i 
sierpień). 

Nauczycielstwo, przystąpiwszy do pra 
cy, dotychczas nie poniosło przy staw
kach, ustalonych przez magistrat, żad
nych strat, dziwnem przeto wydawać się 
musi alarmowanie opinji publicznej nie-
ścisłemi wiadomościami, jakoby magistrat 
skrzywdził nauczycielstwo lub zamierzał 

to uczynić. Posądzenie o takie zamiary 
władz miejskich w Łodzi, które łożą na 
płace nauczycielstwa w szkolnictwie wie 
czornem kwotę, sięgającą 60 tys. zł. mie
sięcznie (w roku uh. 32 tys. zł.) dla bez
stronnego obserwatora musi się wydać 
conajmniej dziwnem. 

Osoby, uważające się jednak za po
krzywdzone, mają zawsze możność wy
szukania korzystniejszych zajęć dodatko
wych, a wtedy to złv <s wrażenie zniknie 
Wprowadzanie jedna.-; fermentu do szko
ły przez groźbę zaprzestania nauki świad 
czy, że pewna grupa nauczycielstwa nie 
uprzytamnia sobie należycie obowiązków 
nauczyciele-wychowawcy, a tem samem 
dyskwalifikuje się w stosunku do pracy, 
do której została powołana. 

** 

Nad tym komunikatem magistrackim 
nie można przejść do porządku dziennego 
Podkreślić należy, że aczkolwiek strejk 
nauczycielstwa uważać należy za zjawi
sko nader niepożądane, to jednak i tej 
kategorji pracownikom przysługuje pra
wo posiłkowania się akcją strejkowa w 
walce o byt, tem więcej, że wyczerpali 
oni wszystkie środki celem pokojowego 
zlikwidowania zatargu. To też komunikat 
magistracki uznać należy za wysoce nie
taktowny i obrażający godność zawodo
wą nauczycielstwa. 

Wielki wiec pracowników umysło
wych. W związku z wysoce krzywdzą
cym rządowym projektem nowelizacji u-
stawy o przymusowem zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, która ma na celu 
objęcie ustawę jedynie pracowników, za
trudnionych w przedsiębiorstwach, liczą
cych ponad 5 osób, stowarzyszenie han
dlowców polskich zwołuje w porozumie
niu ze wszystkiemi miejscowemi zrzesze
niami pracowniczemi w niedzielę dnia 30 
b. m. wielki wiec protestacyjny z udzia
łem posłów łódzkich. 

Dziś o godz. 8 wieczorem w lokalu sto 
warzyszenia handlowców polskich odbę
dzie się zebranie przedstawicieli poszcze
gólnych związków pracowniczych, dla o-
mówienia technicznej organizacji wspom
nianego wiecu, oraz w celu wyznaczenia 
teferentów. (bl 

Pogrzeb ś. p. redaktora 
Aleksandra Milkera. 

Wczoraj o godzinie 3-ej po południu 
odbyt się pogrzeb zasłużonego publicy
sty, redaktora „Neue Lodzer Zeitung" 
ś, p. Aleksandra Milkiera. 

Ostatnią posługę zmarłemu oddały ty. 
siące przyjaciół i znajomych. 

Na czele konduktu żałobnego kro
czyła orkietsra strażacka oraz szereg 
przedstawicieli organizacji społecznych z 
wieńcami. 

Obecni byli również przedstawiciele 
władz, sądownictwa, magistratu, rady 
miejskiej i pras^Ł 

Wśród obecnych można było zauwa* 
żyć wojewodę Garapicha, prezesa są
du okręgowego p. Kamieńskiego, prezy
denta miasta p. Cynarskiego, wiceprezy
dentów pp. Groszkowskiego i Wojewódz 
kiego, p. prezesa Grohmana oraz zarząd 
łódzkiego towarzystwa kredytowego in 
corpore. 

W kościele nad trumną ś.p. red. Mi\ 
kera przemawiali superintendant ks. pa 
stor Angerstein, który wskazał, iż ce
lem życia zmarłego było pogodzenie i 
doprowadzenie do spólnej pracy wszy-, 
stkich warstw społeczeństwa łódzkie-

Zmarły stale przeciwstawiał się tym 
którzy wiatr sieją i burzę zbierają. 

Pastor Dietriech podkreślił zalety 
zmarłego które zjednały mu miłość i 
szacunek społeczeństwa łódzkiego. 

Śmierć nieubłagana wyrwała go t 
pośród społeczeństwa dla którego nie
strudzenie pracował i dla którego mógł 
wiele dobrego jeszcze zdziałać. 

Na cmentarzu nad otwartym grobem 
przemawiali pastor Schedler, pastor 

Wanagat, p. Stypułkowski, w imieniu 
prasy łódzkiej, wice-prezes straży og
niowej p. Wolczyński, dyr. tow. kred. 
p. Gajewicz oiaz syn zmarłego redakto 
ra Drewinga, p. Edward Drewing. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI. 
Obecna wystawa „Sztuki" krakow

skiej oraz zbiorowa W, Dyzmańskiego 
dobiega końca. 

Dyrekcja miejskiej galerp sztuki, 
chcąc uprzystępnić jaknajszerszym war
stwom ludności korzystanie z tak uży
tecznej placówki kulturalnej, począwszy 
od wczorajszego dnia obniżyła ceny wej 
ścia na wystawę i do czytelni oraz na 
koncerty w porze wieczorowej od godz. 
4-ej pp. z 2 zł. na 1,30 zł., zaś ulgowe 
1 zł. Do godziny 4-tej popoł. wejście 1 zł 
ulgowe 30 gr, 

% bec Korzystanych warunków at«-
mosferyc/nych ustalono program koncer 
tów radiotelefonicznych. Od 12ej do 1-ej 
koncert stacji wrocławskiej i wiedeń
skiej, od godz. 4-ej do 6-ej koncerty sta
cji niemieckich, od 6 do 7 — paryskiej, 
od 7 do 8 odczyty, od 8 do 9 Berlin, 
Frankfurt, Hamburg, od 9 do 10 Rzym 
od 10 do 11 Paryż i Londyn. 

Z wydziału handlowego. Wydział hak 
dlowy magistratu miasta Łodzdi otrzy. 
mał z warszawskiego wydziału zapro-
wiantowania cenniki tegoż, z których wy 
nika, że większość artykułów spożyw
czych sprzedawana jest przez łódzki wy 
dział handlowy po cenach niższych, niż 
w Warszawie. Tak np.: 

Waszawa Łódź 
cukier kostka 1,27 1,25 zł. 
cukier pryształ 1,16 1,08 zł. 
mąka pszenna amer. 66 60 zł. 
mąka pszen. krajowa 63 50 zł. 
mąka żytnia 50 proc. 47 42 zł. 
ryż „Burma" 60 54 zł. 
ryż „Patna" 1,16 78 zł. 

Zestawienie powyższe świadczy o 
zdrowej polityce aprowizacyjnej wydzia
łu handlowego, 

mjm — . 

Do wydziału handlowego nadeszły 
większe transporty śledzi szkockich. 

Śledzie są sprzedawane: 1) Fuli po 
110,— zł. za beczkę, 2) Natfull po 105,— 
zł. za beczkę i 3) Matties po 100 zł. za 
beczkę. 

Klub angielski. W czwartek dnia 20 
listopada odbyło się pierwsze zebranie 
klubu konwersacyjnego angielskiego. 

Sporządzono spis tematów, jakie mają 
być omawiane na następnych zebra
niach. 

Wszystkich, którzy władają językiem 
angielskim, zapraszamy na zebranie klu 
bu, które odbywają się raz w tygodniu 
we czwartek o godzinie 7.30 przy ul 
Piotrkowskiej 89. 

Klub prowadzi dyr. A.A. Ebersole, 
amerykanin. 



/ Str. 6. 
„ R E P U B L I K A"« 

W przededniu strejKu w przemyśle włóKienniczytf 
Odezwa związku klasowego do ogółu włókniarzy. 

Zarząd związku zawodowego robotni 
fców i robotnic przemysłu włóknistego 
W Polsce zwrócił się do wszystkich włó 
Vniarzy z aastępującem wezwaniem: 

„Od czasu strejku prowadzonego w 
styczniu rb. nie prowadziliśmy żadnej ak 
eji zarobkowej, gdyż panujący kryzys 
gospodarczy uniemożliwiał związkom za 
wodowym podjęcie wallkł z kapitalistami 

Drożyzna, jednak w tym czasie ob
niżyła wartość zarobków robotniczych, 
a prócz tego przemysłowcy nietylko, że 
pic podwyższali płacy, ale jeszcze ją ob
NIŻYLI. 

Położenie robotników z dniem każ-
jnym się pogarsza i staje się do nie znie
sienia. Związek klasowy widząc to, zwró 
cił się z żądaniem o podwyższenie za
robków robotnikom o 15 procnet lecz 
przemysłowcy żądanie to odrzucili. Dro
żyzna jednak podskoczyła o dalsze 8 
proc., wobec czego związek zażądał pod 
Wyż s żeni a płacy o 23 proc, na co zno-1 
wu przemysłowcy odpowiedzieli odmo-' 
Wnie, tłumacząc, że waurnki przemysłu 
nie pozwalają kn na udzielanie żadnych 
podwyżek. 

Spotykając się z takiemi odpowie • 
dbdami po wyczerpaniu środków polu
bownych nie mamy innego wyjścia, jak 
przystąpić do walki, do strejku. 

Nie prawdą jest, że warunki obecne 
w przemyśle są złe. Cały szereg fabryk 

Jracuje w godzinach nadliczbowych, nie-
tóre fabryki chcą uruchamiać zmiany 

robotników, ceny na towary zostały pod 
wyższone, przemysłowcy otrzymali od 
rządu cały szereg ulg, tylko płace robot
NICZE są niepodWyższone, a przeciwnie 
>— obniżone. 

Tam, gdzie robotnicy są zorganizo
wani w związkach klasowych nie pozwo
lili sobie na obniżenie płac, a w ostat
nich trzech tygodniach otrzymali nawet 
duże podwyżki. 

Pończosznicy w Lodzi otrzymali 15 
proc. podwyżki po 11 dniach strejku, tka 
cze Tęczni, wyrabiający jedwabie otrzy
mali 24 proc. podwyżki bez strejku, haf
ciarze w Kaliszu otrzymali 17 proc, tka
cze dywanów, rękawiczarki, trykociarze 
i inni w Warszawie otrzymali od 6 do 
50 proc. podwyżki, oraz na przyszłość 
podwyżki według obliczenia komisji sta
tystycznej, przędzalnicy i tkacze w Zdun 
skiej Woli otrzymali do 30 proc. pod
wyżki, tkacze w Kołomji otrzymali po 
4-ch dniach strejku 20 proc. podwyżki; 
robotnicy w Andrychowie otrzymali do 

30 proc. podwyżki, także mają płace 
większe o 15 proc. od' robotników łódz
kich; w Białymstoku w tkalniach zarob
kowych, trykotażowych otrzymano do 
100 proc. podwyżki, w Bielsku 5 proc, 
a w innych miejscowościach robotnicy 
przystąpili do strejku o swoje prawa. 

Jeżeli przemysłowcy odrzucili nasze 
żądania bezwzględnie, nie mamy innego 
wyjścia, jak strejk bezwzględny. 

Walka będzie trudna, ale gdy ją 
wszyscy robotnicy podejmą musi być 
wygrana. Robotnik dzisiaj niema nic do 
stracenia, pracując o głodzie i walkę mu 
si prowadzić również o głodzie. 

Zarząd główny związku klasowego 
nie widząc innego wyjścia, wzywa was, 
robotnicy do strejku. 

Od rana w czwartek dnia 27 b. m. 
wszyscy solidarnie do szeregów walki o 
swoje prawa do życia, do walki ciężkiej 
o znośne warunki pracy. 

Niema różnic pomiędzy głodnymi ro
botnikami, socjalista, enpeerowiec, cha
dek, robotnik żyd, czy chrześcijanin, 
wszyscy głodni j nadzy, wszycy do 
walki. 

W czwartek, dnia 27 listopada niech 
zamrze wszelki ruch w fabrykach! 

Zgodnie z uchwałą zarządu głównego 
wezwano robotników we wszystkich 

fabrykach do strejku, a w dniu dzisiej 
szym na zebraniu • delegatów wybrane 
zostaną komisje strejkowe. 

KIEROWNICY ZWIĄZKÓW ZAWO
DOWYCH O SYTUACJI. 

W dniu wczorajszym uzyskaliśmy opi-
nję kierowników wszystkich związków ro 
botniczych na terenie Łodzi w sprawie 
akq'i strejkowej w przemyśle włókienni
czym. 

OPINJA ZWIĄZKU KLASOWEGO. 
Prezes związku klasowego p. Kału

żyński oświadczył, iż uchwały zarządu, 
powzięte na nadzielnem zebraniu są dla 
wszystkich członków związku obowiązu
jące. Związek widząc, iż położenie rob >t-
ników z każdym dniem się pogarsza i 
spotykając się z odpowiedzią odmowną 
podwyżek zarobków, po wyczerpaniu 
wszelkich środków polubownych, niema 
innego wyjścia, jak przystąpić do walki, 
do strejku 

ZWIĄZEK CHRZEŚCJAŃSKI ZA STREJ 
KIEM. 

P. Piechotkówna z chrześcjańskiego 
związku zawodowego oświadcza, iż zwią
zek chrześcjański popiera stanowisko zw. 
klasowego, a solidaryzując się z zapowie
dzianą walką w formie strejku — prze
prowadza wiece robotnicze.po wszystkich 
fabrykach, na których zapadają rezolucję 
przystąpienia bezwzględnie do strejku 
w czwartek 27 b. m. 

Związek chrześcjański już otrzyma' 
wiadomości z Bielska-Białej, Białegosto
ku, Zduńskiej Woli, Pabjanic, Ozorkowa, 
Tomaszowa i Zgierza o czynnem popar
ciu strejku. 

Wskazując na otrzymanie pewnych 
podwyżek we wszystkich prawie centrach 
przemysłowych, wyraża p. Piechotkówna 

opinję, iż obecny strej, jako jeden z n a j ' 
potężniejszych musi doprowadzić do 
alizowania żądań robotniczych. 

ZWIĄZEK „PRACA" NIE POWZlA1 

JESZCZE DECYZJI. 
P. Kaźmierczak, kierownik zwift^ 

„Praca" uznaje akcję strejkową za 
zbędną, jednak dotychczas zarząd zw« 
ku nie powziął odpowiedniej uchwal'/-

Ostateczna odpowiedź zapadnie 
posiedzeniu delegatów fabrycznych' ^ 
rządu głównego, który właśnie ma M S 0 

być w dniu dzisiejszym. ^ 
Powoływanie się przemysłowców .( 

pomyślne warunki w przemyśle, c-cc. 
p. Kaźmierczak za nieuzasadnione, irh 
cały szereg fabryk pracuje w ź 0 ^ 7 ' ^ 
nadliczbowych, a pozatem przemysł0^ 
uzyskali szereg ulg ze strony rządu. 

W dniu wczorajszym i dzisiejszy^1 . 
„Praca" przeprowadza w fabrykach t 
sowanie, wynik którego wpłynie ^eChf) 
jąco na stanowisko zarządu głównego. Ir 

ROBOTNICY FABRYKI GAJERA 
STRAJKIEM. , 

Dnia 25 popołudniu odbyły się Pî  
wsze głosowania w fabrykach łódź*1 ̂  
zarządzone przez zarządy zwią 
lem wysondowania opinji robotni*0 . 

W fabryce Geyera przy ul. Pi°' r, ^ 
skiej zebrani w liczbie około 2 tyslC 

robotnicy, po przemówieniach 
ków zarządów: związku klasowi 0 -
Walczaka, ze Zw. Chrześcijańskie^0 ^ 
Piechotównej j Plewińskiego, °r.a?

rje 
Zw. „Praca" p. Kulczyńskiego — * ^ 
mówieniach szeregu robotników 
powiedzieli się za bezwzględnem s 

kiemf , .„ 
Takie same wiece zwołano _ } ^ 

mniejszych fabrykach, gdzie rówme*-e< 
dług informacji ze Związków °P'̂  
dzieli się robotnicy za strejkiem! *' 

Umowa z dyrektorem Kasy Chorych zawarta 
Obowiązuje ona na przeciąg 4-ch lat. 

Na ostatniem posiedzeniu komisji ad
ministracyjno - prawnej kasy chorych o-
mawiano wyłącznie sprawę umowy z dy 
rektorem kasy chorych dr. Arctem. 

Po dłuższej dyskusji umowa została 
*aakł*ptowana i przewiduje ona termin 

4 letni i płacę o 10 proc. większą niż 
płaca naczelnego lekarza, zaś kompeten
cje dyrektora określi regulamin. 

Umowa ta przedstawiona zostanie 
zarządowi kasy chorych dla zaakcepto
wania. 

Dzisiejsze i jutrzejsze wypłaty zapomóg. 
Magistrat m. Łodzi podaje do publi

cznej wiadomości, że w środę, dnia 26, 
i w czwartek dnia 27 bm. uskutecznione 
będą wypłaty 7 raty zasiłku za czas od 
17 do 23 Ust opada 1924 r. bezrobotnym: 

W środę, dnia 26. 11. rb. od 2001 do 
3000. 

W czwartek 27, 11. rb. od 3001 do 
4000, w godzinach od 9 i pół rano do 3 
oo południu. 

W mydl art, 13 Ustawy z dnia 18 lip 
ca 1924 roku o zabezpieczeniu na wy
padek bezrobocia (Dz. Ust. 67 poz. 650) 
prawo do pobieraniu, zasiłku zaczyna się 
po 10 dniach. Ucząc od dnia zarejestro

wania się bezrobotnego w państwowym 
urzędzie pośrednictwa pracy. 

Porządek wypłat: 
A. Środa, dnia 26. 11. 1924. r. 

od g. do g.: w 9-ciu biurach: 
9 i pół do 11 2001 —2250, od 11-ej do 12 
2251 —2500, od 12 do 1-ej 2501 — 2750, 
od 1-ej do 2, 2751 — 3000. 

B. Czwartek, dn. 27. U . 1924 r. 
w 1, 3, 4, 6, 7 i 9 od 3001-^3250, do 3251 
—3500, od 3501 — 3750, od 3751 — 4000 

W biurach 2, 5 i 8 wypłacone będą 
zasiłki w czwartek, dn. 27 bm. tym bez
robotnym, którzy nie zgłosili się poprze
dniego dnia, tj. w środę, dnia 26 bm., w 
godzinach od 9 1 pół rano do 3 po po 
łudniu. 

Po odbiór zasiłku należy się zgłosić 
w wyznaczonym dniu i godzinie. Kto 
zgłosi się w wyznaczonym dniu, a nie we 
właściwej godzinie, względnie dnia na
stępnego, — będzie załatwiony dopiero 
przy końcu wypłaty tegoż dnia, kto zgło 
si się w 2 lub więcej dni później, zapo-
omgę za dany czasokres otrzyma dopić 
ro po uskutecznieniu wypłaty wszyst 
kich 13 rat zasiłku, przewidzianych U 
stawą z dnia 18 lipca 1924 r. 

lak sii> oblicza mnożna tin 

STREJK NAUCZYCIELI SZKÓŁ WIE
CZORNYCH. 

Zgodnie z uchwałą, powziętą na wiecu 
sobotnim, w dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się strejk nauczycielstwa szkół wieczor
nych. 

Onegdaj uczącej się młodzieży poleco
no zgłosić się do szkół dopiero w ponie
działek. 

Jak się dowiadujemy mają być przed
sięwzięte środki w calu zlikwidowania 
strejku. (b) 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Z powodu wystąpienia przedstawicie 

li organizacji urzędniczych w sprawie ob 
liczania mnożnej, służącej za podstawę 
do określenia poborów miesiąc cnych, wy 
jaśnić należy, iż główny urząd statysty
czny dokonywa obliczeń kosztów utrzy
mania dwiema metodami. Pierwsza me
toda, stosowana przez komisję warsza
wską i uwzględniana przy oznaczeniu 
pensji przez instytucje prywatne, a og
łaszana w kilka dni po pierwszym każ
dego miesiąca, oblicza wzrost kosztów 
utrzymania za drugą połowę danego mic 
siąca i porównuje otrzymane dane z 
końcem poprzedniego miesiąca. 

Druga metoda, służąca do obliczenia 
pensji urzędniczych, dla których listy 
płacy muszą być ukończone przed 1-ym 
każdego miesiąca, polega na porówna
niu kosztów utrzymania w pierwszej po 
łowię danego miesiąca z pierwszą po
łową miesiąca poprzedniego. 

Obliczanie mnożnej urzędniczej od
bywa się w sposób następujący: 

Gdy w pierwszej połowie lipca w po 
równaniu z pierwszą połową czerwca 
stwierdzono wzrost kosztów utrzymania 
o 0,4 proc. mnożna z okresu poprzednie 
go wynosząca 34,8545 została podniesio 
na do 34,938 i zaokrąglona na 35. 

Gdy w pierwszej połowie sierpnia w 
stosunku do pierwszej polewy lipca 
stwierdzono wzrost kosztów utrzymania 
o 1,58 proc. mnożną z poprzedniego mie 
siąca podniesiono do 35,490, co w zaok 
rągleniu dało 35. 

Gdy w pierwszej połowie września 
w stosunku do pierwszej połowy sierpnia 
wzrost kosztów utrzymania zwiększył 
się o 7,37 mnożna wzrosła do 38,106 
(w zaokrągleniu 38). 

W pierwszej połowie października w 
stosunku do pierwszej połowy września 
stwierdzono wzrost kosztów utrzymania 
o 7,4 proc poprzednią przeto mnożną po 
większono do 40,789 j zaokrąglono ją do 
41. 

W pierwszej połowie listopada w po 
równaniu z pierwszą połową paździer 
nika wzrost kosztów utrzymania wy
niósł tylko 1,06 proc, mnożna przeto 
40,789. wzrosła do 41,4413 i utrzymana 

została ok ry ło jako 41, niepełne 
wiem pół grosza — jak poprzedni 
nie mogło być brane w rachubę. 

Według tej mnożnej obliczone rtj^ 
bory grudniowe pracowników P8' 
wych. Jeżeli wyliczenie tej mnożne)l ^ 
ni się od wvliczenia komisji do ba ^ 
kosztów utrzymania, to wynika, ł° ĵ tf 

aności okresów jakie brane 
pod uwagę przez komisję do ta^jl

1

0,

j8ji|ii 
sztów urrzvmania i przy 
mneżnej, iaore to okresy nie 

ła drugą połowę października 
się wzajemnie. Gdy komisja P 0 1 - ^ ^ 

połową września, to «,» 
mnożnej porównywano już pierws ' j. 
\ J - _ _ : „ n t n W « rJŁ 

dla obli<£ 
P

i (

. 
łowę listopada z pierwszą p o ł o W * 

dziernika. Wzrost kosztów utrzy"1^' 
stwierdzony przez komisję w cl^}W 
dziernika, został już częściowo ; 1 j - ^ 
nlony przy o-..czaniu mnożnej * a ^ 
pad, obecne natomiast obliczenie ̂ „̂ ti' 
bione dla mnożnej g r u d n i o w e i ,

 vC.^vf' 
je pewne zahamowanie wzrostu o ^ 
ny, które miało miejsce w pierw-
łowię listopada, a które znajdzi^J' 
wyraz w obliczeniach komisji d° pff' 
nia kosztów utrzymania dopiero " 
czątku grudnia rb. 

„Dziemdk zarządu m. Łod« • :Ą 
szedł z druku nr. 48 „Dziennika z* . 
m. Łodzi". Numer ten w obje.10

 Q V 
stron zawiera: art. J. Augustyniak^ „* 
bljotekach miejskich w Łodzi": póji*' 
sprawie podatków miejskich"; T ° l \ t & 
dzenia prezydenta Rzeczypospol»e^ ptf* 
17 czerwca 24 r.j sprawozdani* t p$ 
siedzenia rady miejskiej; s P r a V ^, ' ; kff! 
z działalności wydziału handlo-wefĵ y 1* 
nikę miejską; przegląd SAMOSA 
życia miast); ogłoszenia i cfoweS 

władz miejskich. , p^o1* 
Adres redakcji i administracj11 

ska 18, I piętro, tel. 2-93. .« 

Jak elektrownia inkasuje r

 s ; a , 1 

Konsumenci elektryczności skarży V 
elektrownia nie przysyła rachtu1 ^ jeo7 
elektryczność przez inkasentów, flfl]e 
nie przez gońców, wskutek

 ctef^ el8-
ność muszą obywatele uiszczać . 
trowni. tracąc na to dużo czasu-1 
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Maszynistki urzędów 
policyjnych 

tQstanq przeniesione na 
e(ot posterunkowych. 

i (s i a k dowiadujemy etaty urzędni-
*ost C y w i I l , y c h w policji państwowej 
nie J ą z,1'esione, a to ze względu, iż 
W o ż n a i c l 1 b y ł o « "żywać do służby 

.Policyjnej. 
vv'n!c3sca ich zajmą funkcjonariusze 
I L Z S 1 i niżsi, ci zaś z urzędników, któ 

rują swoją chęć wstąpienia 
PoH l̂icji, zostaną wysiani do szkoły 
tj^yjnej, po ukończeniu której powró 

J& S W e stanowiska. 
W n i c z zostaje zniesiony etat ma-
fUnC'Stck- k t ń r e Przejdą na etat poste-

'^yych względnie na kontraktowe. 
l e , n ] l a "y te mają być przeprowadzo-

1 dniem 1 grudnia. (P) 

° t f c 2 V t Wieniawy-Długo
szowskiego. 

«a J U! r°- t. j . w piątek, dnia 27 listopa-
li pj|,°- o godzinie 8-ej wieczorem w sa 
OdJ/^monji, Narutowicza 20. wygłosi 

znany publicysta i red. „Wolno-
H TR, a d e usz Wieniawa - Długoszowski 
% n i a t ..Kara śmierci" — Odczyt bę 
U p r z e d z o n y wspomnieniem o Ste 

£ f eromskim. 
się c l e m uniknięcia natłoku, uprasza 
V I° Wcześniejsze nabywanie biletów 
St0J, '.e Filharmonii i w sekretariacie 

Wolnomyśl. Polskich — Gdań-
od 7—9 wiecz. 

\ V

N AJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY 
18od n a d c l l o d z ą c ą niedzielę dnia 29 listopada 
^ „ y l 2 -e j w poł. odhędzie sie poranek mu-
^oniSl 0 rklestry filharmonlcznej pod dyrekcją 
Ł% b 3 l V a Szulca, a Jako soliści wystąpią 
K p" e (sopran). Julian Kerger (tenor) oraz 
\ rVbulskl (baryton). Nasra orkiestra wy-

* ą s u l t e symfoniczną RlmskiJ-Korsa-
^ "s*eherazada" osnutą na tle baśni z ty-
V K ' e d n e J n o c y » 8 soliści odśpiewają caty 
^Mty a r " ' duetów oraz tercetów z oper. Cał-
\ Z q dochód z powyższego poranku prze
my Y Jest dla zasilenia kasy bezrobotnych 
V 6 d z k l m Związku Muzyków Zawodo-

Zi, * MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI 
NoS|V P o w 'eściopisarz J. Kaden-Bandrowski 
Skl w dniu dzisiejszym w Miejskiej Oalerji 
I OCJH ° 8°dzinie 8-eJ wlecz, zapowiedziany 
\ i ? . . a w n a odczyt p. t. „Dlaczego piszę dla 

S w i

1 ,

e

l e ( 3 z , e 'c. dnia 29 listopada o godzinie 
V Tof C Z ' z n a ł , y prelegent I znawca litcratu-
S C | j A. B. Cyps wygłosi odczyt o twór-

' P- Stefana Żeromskiego. 

' ^8tnj . lekarza lub adwokata 
4 l n ' . słoneczne o 2-cb oknach do wyna-

Pj ięcla od l.-XH b r. 

- , rhowsKa 124, m. 32. 

Baju, baju — będziesz w raju... 
-:o:— • 

r r • • 

chciał uśpić kupców łódzkich opryszek kolejowy. 
Onegdaj, po załatwieniu wszystkich 

spraw w Warszawie, wracało pocią
giem koalicyjnym do Łodzi kilku kup
ców łódzkich, którzy zajęli jeden prze
dział i rozmawiali na temat panującej w 
kraju stagnacji. 

Do tej rozmowy przyłączył się sie
dzący w przedziale 

elegancho ubrany jegomość, 
który bral czynny udział w rozmowie. 

Po pewnym czasie rozmowa urwa
ła siv i 

wszyscy obecni w wagonie zasnęli. 
Nagle jeden z kupców nazwiskiem 

Turkeltaub, zam. przy ul. Południowej 
nr. 20. został przebudzony jakimś szme
rem i gdy otworzył oczy, zauważył, że 

ma na twarzy chusteczkę. 

zaś dookoła unosi się zapach chlorofor-
.mi. 

T. zerwał się i wówczas zauważył, 
*c ów nieznajomy mężczyzna, kiery sie 
wtrącił do rozmowy, 
trzymał chusteczkę I na widok T. usi

łował la schować. 
Przebudzeni kupcy zorjentowali się, 

że mają do czynienia ze złodziejem ko-
leji wym, który usiłował Ich uśpić, wo
bec czego 
przytrzymali go w chwili, gdy chciał 

opuścić przedział. 
Podczas szamotania się nieznajomy 

wyrzucił pod ławkę flaszeczk? w chlo-
rc.ormem. 

Ody pociąg przybył do Łowicza, zło 
czy icę oddano w ręce policji, (b) 

Tajemnica stajni magistrackiej. 

Kto fam chudnie i kto tyje? 
Sprawę tę zbada wydział... weterynaryjny! 

Na ositatniem posiedzeniu delegacji 
wydziału gospodarczego magistratu oma 
wiano cześć protokułu komisji lustracyj 
nej województwa, dotyczącego tego wy 
działu. 

Województwo uznało, że 
konie magistrackie zbyt dużo konsumują 

że gdy koń powinien otrzymywać dzien
nie 6 kilo paszy zasadniczej, w magistra 
cie wydaje się na konia 15 klg. owsa, o-
trębów, siana j sieczki, co jest 

tajemnicą stajni magistrackie). 

Na wniosek radnego Praezkiera po
stanowiono w tej sprawie zwrócić się o 
opinję do wydziału weterynaryjnego. 

Skonstatowano natomiast, ż« nie 
wszystko jest w porządku w oborach 
miejskich, gdzie 
kierownik tej obory sprzedał krowę w 

dniu ocielenia się jej za 320 zl. 
z tego powodu, iż rzekomo chudła, a ku 
pil rasową krowę holenderską za 625 zł. 

Również i te sprawę postanowiono 
wyświetlić, aby konie zbytnio nie tyły, 
a krowy nie chudły, (b) 

Pekla bańka mydlana! 
:o:-

Przedsiębiorcy budowlani są bardzo tem zmartwieni. 
Jak się dowiadujemy komitet rozbu

dowy miasta od 6 tygodni już nie działa, 
sta od sześciu tygodni już nic działa, 
gdyż w ciągu 3-ch posiedzeń omawiano 
sprawy reorganizacji i nie rozpatrywa
no petycji, a podczas następnych 6 ty
godni 2 posiedzenia nie doszłv do skut

ku z powodu braku auoru.n, a trzecie 
wogóle nie zostało zwołane. 

Fr;:edsiębiorcy budowla i są bardzo 
pokrzywdzeni, gdyż nie otrzymali z te
go póv odu pożyczek z Banku gespodar 
stwa krajowego i nie mogę kontynuo
wać robót, (b) 

T E A T R * M U Z Y K A I S Z T U K A 
W „SIECI" J. A. KISIELEWSKIEGO 
NA SCENIE TEATRU MIEJSKIEGO. 

SNrma przed; laty kilkunastu, dla o-
benogo pokolenia bywalców teatru 
niemal nieznana, znakomita kcmedja je
dnego z najtęższych dramaturgów pol-
skUi ostatniej dobv — Jana Augustyna 
Kisielewskiego — ,.W sieci" wznowiona 
będzie jutro (piątek) na scenie teairu 
miejskiego, jako dziewiąta premjera se
zonu (zapowiedziany pierwotnie „Dzwo 
nek alarmowy" Coolus'a przesunięty 
został na tydzień następny). 

W ubiegłym sezonie ta pełna mło
dzieńczej brawury, żywiołoweco komiz 
mu i szczerego, głębokiego uczucia ko-
medja Kisielewskiego wystawiona była 
na scenie Teatru Polskiego w Warsza
wie i entuzjastycznie przyjęta przez kry 
tykę stołeczna, bawiła i wzruszała pu-
plfczność warszawską przez 30 z górą 
wieczorów. Teatr prawie stale był prze 
pełniony, a świetni wykonawcy ról na
czelnych: „Szalonej Julki" i ..Jurka" pp. 
Mat ja Modzelewska i Janusz Warneckl 
byli co wieczór przedmiotem hucznych 
owacji ze strony rozentuzjazmowanej 
— zarówno grą, jak sztuką — publicz
ności. 

Ci sami utalentowani artyści Teatru 
Polskiego wykonają te role w jutrzej
szej prcmjcrze. P. Janusza Warneckle-
go zna już publiczność łódzka z jogo nie 
dawnych występów w „Wielkiej księż
nie", p. Marla Modzelewska, jedna z naj 
bardziej utalentowanych artystek młod-
sz<""0 pokolenia wystąpi po raz pierw
szy przed naszą publicznością. 

T, zecia rolę główną „Scór.fcgo z Wi-
dnla" wykona p. Leopold Komornicki, 
arcyzabawną pensjonarkę Cesię p. Jan
kowska, „Pana radcę" p. Szubert, 
„Przyjaciółkę Podlipską" —. Horecka, 
Matkę-Chomińską — p. Rodowiczowa. 
W Innych rolach pp.: Białoszczyńskl, 
Jerzmanowska, Tatarkiewiczówna. Wo-
loszynowska. Szczęsna oraz dwuch 
chłopczyków. Reżyseruje Janusz War
neckl. 

Niewątpliwie zarówno fakt wzno
wienia jednej z najlepszych sztuk nowo
czesnego repertuaru polskiego, jak i wy 
stępy dwojga interesujących utalento
wanych artystów warszawskich zgro
madzą na jutrzejszej premierze pełna 
salę widzów. 

TEAJR POPULARNY 
Dziś, W czwartek, dnia 26-go b. m. o godz. 

8,15 wiecz. arcywesoła krotochwila ze śpiewa
mi „Ulani księcia Józefa". 

Jutro, t. J. we wtorek, dnia 27 b .m. o godz 
8,15 wlecz. „Ułani księcia Józefa". 

Kasa czynna codz. od gldz. 10 do 3 i od 7-c) 
do 10 wieczorem. 

TEATR „SCALA* 
DzIS. w czwartek, dnia 26 b. m. o godz. 8,30 

w. po cenach zniżonych od 80 gr. do 2,50 gr. 
d. b. dramat w 4 akt. Zolotcrewskiego .Pie
niądz, miłość i hańba". 

Panie bezpłatnie, każdy kupujący bilet ma 
prawo wprowadzić damę bezpłatnie. 

Jutro premjera arcywesołej komedji w 3-ch 
akt. ze śpiewami I tańcami „Nasze żony" oraz 
„Ef-ef..." komcdja ze śpiewami i tańcami w je
dnym akcie. 

M contra Grabski. 
Ex 

Wat i r e t n ' e r Grabski otrzymał nakaz 
' datk y " a 7 2 , 0 0 0 2 , 0 t y c h kłułem po-

M z | U m ato (kowego. Pan Grabski był 
Wlony wysokością tej sumy 1 zało-

y | fekurs. 
^iem

 z K a z c t -
J W o j , 1 1 ^ foka! jednego z prowincjo-
V v< n i e

U r 2 ę d ó w skarbowych. Wchodzi 
^ n & kl A

Ł °L ( > R N I C wyS^d«jący, człowiek 
tift^ns Czeka przed okienkiem 

*Hlcc.' p ° l godziny, godzinę... Wresz 
CrPliwiony puka do okienka-

— Czego tam? — odzywa się ochryp 
nięty głos. 

— Już czekam godzinę... 
— Dziury od tego w niebie nie bę-

dziel... — padła ironiczna odpowiedź. 
Okienko się otworzyło i wyjrzała z 

niego rozwichrzona głowa młodego u-
rzędnika... 

— Chciałem się zobaczyć z panem na 
czelnikiem... 

— Zaraz z panem naczelnikiem. Pan 
naczelnik byle* kogo nie przyjmuje..." Ja
ki pan ma interes!... 

— Wymierzono mi niesprawiedilłwy 
podatek... Chcę założyć rekursl... 

Urzędnik wybuchnął homerycznym 
śmiechem... 

— I o takie głupstwo chce pan za
wracać głowę panu naczelnikowi!... Zna 
my te „kawały!"... Jak wam się płacić 
nie chce, to gardłujecie, że podatek jest 
„niesprawiedliwy"... Już pan naczelnik 
weźmie pana „pod włosi"... Zobaczy 
pan swoją prababkę... A jak się pan na 
żywa? 

— Grabski... 

— Teraz wszyscy wybuchnęli śmie
chem. 

— I taki „typek" nazywa się Grab
ski! — drwił sobie urzędnik. — A może 
szanowny jegomość ma na imię Włady
sław. 

— Wjatnie, właśnie!... 
Wesołość w biurze spotęgowała się 

Każdy chciał zobaczyć oryginała. 
— A może waćpan był premjerem 

i ministrem skarbu... 
— Właśnie, właśnie! — ucieszy? sie 

przybyły — jestem byłym premjerem. 
Przed 10 dniami podałem się do dymisji. 

Urzędnikowi pociemniało w oczach... 
Ugięły się pod nim nogi... Wprawdzie p. 
Grabski nie byl już ministrem, a!e może 
nim jeszcze zostać!... A zresztą, taika 
kompromitacjal.., 

•* • 
Po chwili ex-premjer znalazł się w 

gabinecie naczelnika urzędu. 
— Czyście oszaleli — oburzał się p. 

Grabski — 72,000 złotych podatku od 
takiego mizernego maijąiteczkul... 

— Ależ. panie premjerzel — skłonił 

się nisiko naczelnik — ściśle trzymaliś
my się instrukcji i okólników pana 
premjera. 

— T o niemożliwe! — krzyknął p. 
Grabski. — Nie mogłem wydawać ta
kich niedorzecznych okólników!... Ten 
cały majątek nie jest wart 72,0001... 

— Panie premjerzel... Ściśle trzyma
łem się przepisowi... 

—- Pan nie rozumiesz przepisów!.,. 
72,000 od takiego mająteczku!... Wy za 
rrynacie kurę, która znosi złote jajka!... 

Panie premjerzel... Panie Grab
ski!... Pan mówi, jak Korfantyl 

—. Nie zapłacę ani grosiza!... Licytuj
cie mnie!... — zaperzył się ex-premjer— 
i wyszedł, trzasnąwszy drzwiami.. 

*» 

A naczelnik pomyślał* 
— Gdyby on tak przed dwoma laty 

doświadczył na własnej • skórze zasady: 
„Nie czyli tego bliźniemu, co tobie nie 
miło" — ten cały mtares imczejby dziś 
wyglądał— 

W. LAK. 

» 
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Pieniądz hipoteczny 
może mieć tylko ograniczony teren działania. 
Decydującym dla nas czynnikiem jest zaufanie zagranicy, 

gdzie wyłącznym miernikiem jest złoto. 
Poważne sfery finansowe wyrażają 

obawę, iż obecny rząd może pójść na 
lep rzeczy bardzo zawodnej 1 niebezpie
cznej, jakim jest pieniądz pomocniczy. 

Sprawę tę poruszyliśmy swego cza
su na tych lamach w okresie, kiedy kry 
zys nie doszedł do tego napięcia jak 
obecnie 1 kiedy sita nabywcza szero
kich warstw ludności, jakkolwiek była 
osłabiona, tein nie mniej istniała w po
ważnych rozmiarach. 

Chodziło wówczas o pieniądz pomoc
niczy, oparty wyłącznie na portfelu ku 
pieckim, znajdującym się w posiadaniu 
przemysłu i miał służyć on do doko
nywania wielkich wypłat rozrachunko-
v jrch tam, gdzie portfel wesklowy w 
formie bezpośredniej nie mógł być zu
żyty. 

Pogląd ten uznawał również p. Bre
ton, prezes Guaranty Trust w New-
Yorku, który uważał, fż wobec nieroz
sądnej hamującej polityki dyskontowej 
Banku polskiego należy szukać innego 
sposobu uruchomienie portfeli wekslo
wych. 

Koncepcja pienląda pomocniczego, 
opartego na portfelu handlowym, wy
rosła na gruncie grabszczyzny, przy 
którym to systemie nigdy nie można by 
to przypuszczać, abyśmy mogli otrzy
mać kredyty zagraniczne. 

Stwierdzamy więc tylko, Iż był pe
wien moment, kiedy można było tego 
rodzaju operacje przeprowadzić, lecz ml 
nął on obecnie bezpowrotnie. 

Natomiast pozostała koncepcja pie
niądza hipotecznego, którą wówczas 
dość poważnie zajął sie Lewlatan w 
Warszawie. 

Dzisiaj również pewne sfery uważają, 
iż nie potrzebne są starania o pożyczkę 
zagraniczną I przyjmowanie ciężkich jej 
warunków, skoro popfostu można spra
wę rozwiązać w ten sposób, Iż zo
stanie wypuszczony pieniądz, zabezpie
czony hipotekami wielokrotnie przera
stają ccml jego wartość. 

Projektodawcy zapominają w znpel 
ności, iż gdyby koncepcja ta była ży
ciowa, to w zupełności zanikłaby po
trzeba posiadania złota, skoro każdy 
kraj w stosunku do posiadanych nieru
chomości mógłby emitować pieniądze 1 
nie być zdanym na dyktando tych, któ
rzy opanowują światowy rynek złota. 

Abstrakcyjnie biorąc rzecz, pieniądz 
hipoteczny, któremu zgóry przeznacza 
się rolę jedynie w obiegu wewnętrznym 
powinien być środkiem wymiany, a na 
wet miarą wartości . 

Zapominała Jednak projektodawcy. Iż 
pieniądz, któremu zakreśla sie pewne po 
Ie działania, przestaje być pieniądzem w 
pclncm tego słowa znaczeniu, gdyż nie 
posiada dostatecznego zaufania. 

Jeśli wnikniemy głęboko w istotę pie 
niądza, to poza monetami zlotem!, któ
re posiadają wartość swoją z tego wzglę 
dii, iż złoto jest towarem poszukiwa
nym wszędzie, w przeciwieństwie np 
do hipoteki w Warszawie czy też w Ber 
linie, którą byłby zabezpieczony czy to 
złoty hipoteczny czy też Rentenmark. 
każdego innego rodzaju pieniądz opiera 
się przedewszystkiem na zaufaniu. 

Nie wystarcza w zupełności samo za 
ufanie wewnątrz kraju, gdyż przy obec
nych warunkach wymiany mlędzynaro 
dowej decydującym czynnikiem Jest za
ufanie zagranicy. 

Oczywiście czynnik ten może być 
zneutralizowany na pewien czas w mia
rę ściskania handlu zagranicznego oraz 
wstrzymania wywozu środków żywno
ści, dzięki czemu można utrzymać stan-
dart życiowy na niskim poziomic. 

Na dłuższy przeciąg czasu taki eks
peryment nie może wytrzymać próby. 

To też iście niedźwiedzią przysług? 
mogą wyrządzić p. ministrowi cl, któ
rzy poddają się fantaji,, zamiast stać na 
gruncie rzeczywistości. 

Fimanse I handel są bardzo konserwa 
tywne I trzeba lat całych, by nabrały 
przekonania do nowych form załatwia
nia interesów. A co dopiero, kiedy cho 
dzi o nową formę pieniądza, który ma 
odgrywać rolę miernika wartości.? 

Sama świadomość, iż złoty hipotecz 
ny, który jest dziesięciokrotnie pokryty 
przez najlepsze hipoteki kraju, może 
być wymieniony na inną walutę przy 
bardzo poważnej stracie kursowej, jest 
czynnikiem, który go musi zdyskredyto 
wać powszechnie. 

Nikt nie ma ochoty przechowywać 
swoich groszy w nowych fantastycz
nych formach pieniądza, który Jakkol
wiek może odpowiadać w pewnych wa 
runkach swojomu zadaniu, tem nie mniej 
w obecnej chwili nie odpowiada zapa
trywaniu przeciętnych ludzi na zadania 
i charakter pieniądza. 

Jeśli bowiem powiemy. Iż pieniądz 
co do swej Istoty jest wielkim przesą
dem, to naprawdę nie popełnimy, zdaje 
się, wielkiego błędu. Przesądy zwalczyć 
można bardzo powoli i w bardzo dłu-
glcb okresach. Aby przesąd nógt być 

uznany za nieistniejący, musi być zwal
czony powszechnie. 

Na całym świecie ludziom Jest dob
rze ze złotym pieniądzem. 

Wiedzą bowiem, Iż wahania cen zło
ta są daleko mniejsze, aniżeli wahania 
Jakiegokolwiek Innego towaru. 

Pozatem posiadacz dziesięciu złotych 
może otrzymać równowartość i trzymać 
go tak długo, póki mu się podoba. Nig
dy zaś nie może mieć tej przyjemności 
posiadacz dziesięciu złotych hipotecz
nych, któryby pragnął zawładnąć isto
tą przekazu pieniężnego, t. j . tem, co 
nadaje mu wartość i służy za środek 
wymiany. 

Nikt nie będzie wierzył w wartość 
swoich dziesięciu złotych hipotecznych, 
zabcpleczonych nieruchomościami, któ 
remi gospodaruje ten czy ów. 

Taki pieniądz nie może nikomu prze 
mówić do przekonania, zwłaszcza gdy 
chodziłoby o nabycie za niego dobrej 
waluty zagranicznej, t. j . złota. 

Nie należy zapominać, Iż ludzkość 
jest bardzo zacofana na tle zrozumie
nia Istoty pieniądza. 

O przesądy i konserwatyzm nie tyl 
ko rozbić się mogą projekty waluty hl 
potecznej, ale nawet projekt tak rozsad 
ny i sympatyczny, jaki przedstawia pro
fesor Keynes o walucie, przedstawiają
cej stale pewną niezmienną siłę nabyw
czą na rynku towarowym. 

Dlatego więc lepiej będzie, gdy zaprze 
staniemy eksperymentów l p. minister 
Zdziechowskl pójdzie utarteml 1 ogólnie 
uznanemi drogami. 

DR. w ESZEK KIRKIEN. 

Dolar w Łodzi* 
Wczoraj przed południem kurs d"'* 

ra na rynku pieniężnym w Łodzi k**1 

tował sie w granicach 6,93 — 6 , 9 S * k u 
Po zakończeniu giełdy warsza*^ j 

kurs uległ zwyżce do 7,04 w żądafl"1 

7,00 w płacanlu. . 
Tranzakcji dokonywano bardzo n 

wiele. Materiału dolarowego mało.1 

dencja niezdecydowana. 

GOTÓWKA, 

lewom! 
odbędzie się w niedzielę w lokalu central

nego Stow. kupców. 
W niedzielę w centralnym stowarzy 

szeniu kupców województwa łódzkiego 
(Piotrkowska 10) odbędzie się zjazd 
przedstawicieli kupiectwa z całego wo 
jewództwa. 

Zwołanie zjazdu zainicjowała ostat
nio powstała międzyzwiązkowa komisja 
kupiecka. 

Na zjeździe omówiona zostanie o-
becna krytyczna sytuacja gospodarcza 
oraz poddana zostanie krytyce spuści
zna prawodawcza czasów „grabszczy
zny" w postaci dziwolągów podatko
wych. 

Na porządku dziennym znajdują się na 
stępujące sprawy: 

1) Domaganie się zniesienia podatku 
obrotowego w handlu; podatek ten zda 
niem Inicjatorów zjazdu opracowany zo 
stał na kolanie w okresie inflacji i dzięki 
przysłowiowemu uporowi Grabskiego 
został wprowadzony podczas stabiliza
cji. Po dwuch latach uległ jedynie nie
znacznym reformom, które też nie mocą 
mieć zsatosowania wobec nieprowadze 
nie przez lwią część przedsiębiorstw 
krajowych prawidłowych ksiąg, sfery 
kupieckie uważają, że bez całkowitego 
przeniesienia podatku obrotowego na 
producenta mowy nie może być o sa
nacji w handlu. 

2) Żądanie bezwzględnej rewizji wy
miarów podatku majątkowego, które do 
konane podług stanu posiadania z przed 
dwuch laty są dziś zupełnie nierealne i 
zamieniły podatek ten w ścisłym tego 
słowa znacenlu kontrybucje majątkowe. 

3) Zniesienie 4-procentowych kar za 
zwłokę, które dochodząc do dwukrotnej 

wysokości zalegych podatków uniemo
żliwiają icli spłacenie. Zalegle podatki 
nie są skutkiem złej woli podatnika, lecz 
wynikiem fantastycnych przeszacowań. 

4) Umorzenie zaległych podatków 
płatnikom obecnie zrujnowanym i za
niechanie licytowania sprzętów domo
wych na pokrycie drobnych sum podat
kowych. 

5) Zaniechanie przy wymiarach po
datku dochodowego stosowania niereal
nych mechanicznych norm dochodu. 

6) Umożliwienie eksportu zagranicz
nego przez zniesienie ceł na towary w 
kraju niewyrabiane z państw, które zgo 
dzą się odpowiednio stosować cła przy 
wprowadzaniu polskich wyrobów . 

7) Wprowadzenie paszportów ulgo
wych dla kupiectwa bez żądania wyka
zania się z aplacenia podatków. Umożli 
wionie kupcom wyjazdów zagranicz
nych bez wątpienia przyczyni się do 
znalezienia nowych rynków zbytu. 
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Dolary 6,80 
CZEKI. 

Belgja 30,97 i pól 
Holandja 274,65 
Londyn 33:09 

Nowy Jork 6,80 
Paryż 25 75 
Praga 20.25 
Szwajcarja 131,68 
Wiedeń 96.26 i pół 
Włochy 27,66 

Sztokholm 182.90 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSK^ 0 

w dniu 25 listopada 1925 U 
Za 100 złotych: . ^ 
Londyn 33,—, Berlin noty wgjd 

60,49 — 61,11. drobne 59,70 - Jg1, 
wypłaty na Warszawę 60,09 — 9̂  Si
na Katowice i Poznań 60 19 - % 
Gdańsk 75,66 — 75,84, telegrafie*1*,. 
Warszawę 74,66 — 74,84, Wiedeń c 
ki 101,90 — 102,70 banknoty 102-5" 
103,70, Praga 49,— 

AKCJE. 
Bank dyskontowy 4,80 
Bank handlowy 2,25 
Bank zachodni 1,25 
Bank zarobkowy 4,— 
Siła i światło 0,18 — 0,19 
Chodorów 5.10 

Częstocice 0,75 — 0,80 
Cukier 1,35 
Węgiel 1,13 
Polski przemysł naftowy 0,3b 
Cegielski 0,18 — 0.19 
Lilpop 0.46 — 0,42 — 0.44 
Modrzejów 2,10 
Norblin 0.66 — 0,65 
Ostrowieckie 3,40 — 3,45 
Parowozy 0,22 — 0,23 
Pocisk 1.10 
Rohn i Ziel. 0,21 
Rudzki 0.68 — 0,65 — 0.66 
Starachowice 0,88 — 0,86 
Borkowski 0,50 
Haberbusch 4,20 — 4,15 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 25 lis%j()J 

100 marek Rzeszy 123 795 — f> 
100 złotych 75,66 — 75,84. czek nj 
dyn 25,20, telegraficzne w y p ' a l d t " 
Warszawę 74,66 — 74,84, na J ĵjj! 
123 745 — 124,055. 100 dolarów °" 
— 522,15 

LECZENIE ZĘB0W 
i jamy ustnej 

D l M. CHWAT 
P i o t r k o w s k a 5 5 tel 27-76 

CENY KLINICZNE 
przyjmuje od g 9 r. do 8 w. 

GIEŁDA LONDYŃSKĄ. j» 
Londyn, 25 I j Ą 

Nowy York 4 84 7/16 — 
Holandja 12,05 
Francja 129,12 
Belgja 106,95 
Włochy 119 87 
Niemcy 20,344 
Szwajcarja 25 14 
Hiszpanja 31,18 
Praga 163,43 
Warszawa 33,— 
Wiedeń 34,38 

GIEŁDA PARYSKA ^ 

Londyn 129,15 
N. York 26,70 
Belgja 120,45 
Hiszpanja 377,70 
Włochy 107,— 
Szwajcarja 515,-
Praga 78 80 
Rumun ja 11,93 
Wiedeń 3.73 

Paryż, 
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•Wmy importu zostały 
bacznie powiększone. 

j^cc],, opanowania płodu towarowe 
Uw ^ o s ; ; nostanowiono rozpocząć za 
L ' ^ zakupy manufaktury na wielka. 
JL|.'. f a^upy te poczynione zostaną w 
j 0 ^ J 1 i Czechosłowacji w Ilości 80 wa 

P, 
0zatem zakupione zostanie 400,000 

skóry na podeszwy oraz za 600 

fin 
ormy towarów galanteryjnych. 
ii C 7 '.mPortu maja być w najbliż-
Ńie e 7 ' , a c z n ' e powiększone. 

-, c Z v

Z ? s . t a ' ° iednfk dotąd zdecydowa 
1 W D i s z c z a l { upv uskutecznione be roisi sec. 

W 
lek dyskontowy. 

^ n v m ' e i ą c y m tyff°d»du na rynku pie L " 1 V m — H < - y i " lynuumu na ryiiifu pi< 
khi, w Łodzi stopa dyskontowa u 

-'aha sii 
5 proc 

h , v " a c z ne j z n i z c e - Obecnie waha się 
mH .panicach od 4 i pół 

unku miesięcznym 
l t | l vnM 0 , t a n ' e n i e dyskonta prywatnego 
ta ' d i b r a l < Pierwszorzędnych weksli 

znaczny dopływ gotówki. 
* ostatnia okoliczność jest oczywl-

. c ,Clś'e związana z praktykowanym 
hm s p r zcdawaniem manufaktury wv 
lk Sv? Z a gotówkę, oraz pogorszeniem 
V t l , a c j i w handlu, co odstęcza kup-

\jû d angażowania się w zakupach. 
\t; 1 1 średnich nie można dyskon-

Firma S. Markus i Uf. Wilk 
uzyskała nadzór sądowy na przeciąg 1 miesiąca. 
Na wczorajszej sesji wydziału han

dlowego sądu okręgowego w Łodzi, któ 
rej przewodniczył sędzia Łodziewski, 
roznntrywane b , rło nodanie o udzielenie 
nadzoru sadowego firmie przemysłowej 
Salomon Markus i W. Wilk (Narutowi
cza nr. 9.) 

W imieniu tej firmy wnosił o uwzglę 
dnienie podania mec. Stypułkowski. któ 
ry odczytał na rozprawie załączony do 
podania bilans. 

Po stronie aktywów znajdujemy na
stępujące pozycje: 

Rachunek towarów *24 zł. su
rowce i przędza 49,281 zł. Budynki fa-
brvcznc 89,712 zł. Gotówka 1,416 zł. 
Pozostał" majątek wraz z portfelem— 
283 805 zł. 

Pasywa zawierają: 
Własne akcepty na sumę 142,900 zł. 

poycja wierzycieli wynosi 139.139 zł. Z 
powyższych cyfr wynika, że pasywa mo 
gą być pokryte wartością samego to
waru. 

Mcc. Stypułkowski wywodził, że nad 
zór zapobiec może upadłości, 1 że cię

żki stan finansowy jest zjawiskiem przej 
ściowym, spowodowanym kryzysem o-
raz nadmiernemi ciężarami podatkowe-
mi, które zostały nałożone na firmę w 
ciąjru ostatnich dwuch lat. 

Firma zapłaciła dotychczas na po
czet podatku majątkowego 13.276 zł., 
podatku obrotowego za pierwsze półro
cze 1924 — 10 tys. zł. za drugie pół
rocze 6 tysięcy. Zalegle podatki wyno
szą 13 tysięcy. 

Firma Salomon Markus Istnieje od 
1874, zaś p. Wilk wstąpił jako wspólnik 
w 1922 roku. Poza wskazanym mająt
kiem firmowym p. Markus jest właści
cielem domu przy ul. Narutowicza nr. 9, 
zaś p. Wilk udziałowcem przędzalni ! 
skręcalni Llndcnfeld i Loewy. 

W konkluzji mec. Stypułkowski pro
sił o udzielenie nadzoru na przeciąg 6 
miesięcy. 

Sąd po naradzie nadzór udzielił na 
nrzecłał* 1 miesiąca z *•'-•**• ••»•"' 'Mszec-' 
przedłużenia terro terminu. Nadzorcą 
mfanowany został p. Babad. C. 

Nie płaci. 
\ r V ' e s i ' a wypłaty własnych zobo-
% znaną w Łodzi hurtownia towa 

U/M. . 

Gutstadt w Radomiu. i m a n y c h E. 

v W e i e r p J 3 c y c h na zatwardzenie. Po-
ichnie 

W . , r a"cuskie 
JJ się w ; S r 

P t ekach i składach aptecznych 

znane ze swej skuteczności 
[j^. • ' " tusK ie Cascarlne Leprlnce 

s'ę w sprzedaży we wszyst-

Kupcy rzeszowscy 
Tylko rówieńscy i łuccy 
W stowarzyszeniu kupców m. Ło

dzi w dniu wczorajszym zakończone zo 
stały pertraktacje, prowadone z bawią
cymi w Łodzi przedstawicielami rze
szowskich zrzeszeń kupieckich. 

W wyniku pertraktacji, niewypłacal
ne rzeszowskie firmy zgodziły się na re 
gulacje swych zobowiązań w wysoko
ści 50 — 60 procent, przyczem aresz
towany kupiec Szenkein zapłacił 55 
proc. .gotówką 1 całkowite koszty, wo
bec czego zostanie wypuszczony z wic 
zicnia. 

regulują swe długi. 
jeszcze nie chcą płacić. 

Jak się dowiadujemy stowarzysze
nie kupców m. Łodzi zamierza wszcząć 
identyczną akcję, W stosunku do nie
wypłacalnych firm w Łucku i Równem, 
dokąd zostanie wysłana delegacja. 

Stowarzyszenie zamierza wystąpić 
na drogę karną przeciwku dwum ban
kowym instytucjom w Janowie Lubel
skim: Kasie Pożyczkowo - Oszczędno
ściowej 1 Spółce Kredytowej. 

Pierwsza z tych instytucji ścigana 
będzie za wystawianie czeków bez po
krycia. C. 

pokazy gottniia n oazie. 
We wtorek dnia 24 listopada 1925 r. 

odbył się X pokaz gotowania na gazie. 
W rondlach piętrowych alurOwio-

wych ugotowano następujący obiad na 
12 osób: zupa kalafiorowa, gulasz, kar
tofle, kompot z jabłek oraz zagrzano 4 
litry wody. Gazu wyszło 330 Itr. za 
11,64 groszy. 

Prócz tego upieczono 2 i pól kg. roz-
befu,. zużywszy na to ,1080 itr. gazu za 
38,12 groszy. 

W 2-ch naczyniach „Prodlge" upie
czono: 450 gram babki biszkoptowej 
przy zużyciu 110 itr. gazu za 3,88 gro
szy ł 550 gram. piernika przy zużyciu 
120 itr. gazu za 4,23 groszy. 

Ogólny koszt gotowania 1 cieczenia 
wyniósł 57,87 gr. 

Najbliższy pokaz gotowania na ga
zie odbędzie się we wtorek dnia 1-go 
grudnia 1925 roku. 

Bezpłatne bilety wejścia wydaje co 
dziennie Sklep Gazowni przy uL Piotr-
kowsklej nr. 40. 

Z ruchu wydawniczego. 
Najpoczytniejszy tygodnik dla dzieci 

„Płomyk" wydawany przez związek 
polskiego nauczycielstwa szkół powsze 
clmych, święci już dziesiąty tok swego 
istnienia. Miło do ręki wziąć to sympa 
tyczne czasopismo dziecięce, na ka
żdej stronicy którego widać wielką su
mę pracy, włożoną 1 w treść i wygląd 
zewnętrzny pisma. 

Numer jubileuszowy w godny uzna
nia sposób daje młodym czytelnikom 
możność całkowitego zapoznania się z 
pracą nad pismem. 

Dziś niebywała premiera! 
Olbrzymi, podwójny 14-aktowy program! 

NatwięKsza współczesna artystKa filmowa! Największa współczesna artystka filmował 

G L O R I A S W A N S O N w najlepszej swej tegorocznej 
kreacji, 8-io akt. dramacie p. t tjł Z r ą k d o r ą k " 

Dzieje naiwnej dziewczyny, która wierzyła obiecankom mężczyzn. Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Jorku oraz 

I I . 
Francuskie arcydzieło filmowe 
w6ciu yktach z czasów renesansu „ P i e ś ń m i ł o ś c i t r i u m f u j ą c e j " 

%*!»Sft3£&tt „Pieśń torżestwujuszczej lubwi" 
t:j::L^u. NATALIA KOWANKO, Jeau Angelo i Mikołaj KOLIN 

O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d k i e r u n k i e m p. S . B A J G E L . M A N A . 

P. T. 

w a teraźniejsza. 

N i n f e f s z e m u p r z e j m i e k o m u n i k u j ę , i e p o s z u k i w a n a w s k u t e k s w e j 
d o b r o c i p a s t a d o o b u w i a , z n a n a w s z ę d z i e d o t y c h c z a s p o d n a z w ą : 

„ D O B R A L I N " 
o t r z y m a ł a n o w ą n a z w ę o d p o w i a d a j ą c ą j e j z a l e t o m I c e l o w i : 

„ P R I M A L I N " 
WVB0RNA POMADA 

m m m m Nazwa dawniej* sza. 
^ p e w n l a m , * e n o w a n a z w a oznacza r ó w n o c z e ś n i e u d o s k o n a l e n i e p a s t y , k t ó r e l z e w n ę t r z n e o p a k o w a n i e I rysnnek pozosta ją b e z z m i a n y I p o d 
u "J U r z ą d ź • P a t e n t o w y m aa z a t w i e r d z o n e 

° '»cając s le ł a s k a w y m w z g l ę d o m Szanownych O d b i o r c ó w , kreś l i sin z w y s o k i m szacunk iem 

TEOFIL PAŁCZYŃSKI, a t t g & f - T I 
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rife wyprzedał -
a jednak fanio 

sprzedajemy terać podczas etag-
nacji bajecznie tanio. 

Kołdry 
duże na biał. wacie 
dziecinne 

Koce 
w deseniach 

Pledy 
we łn iane 

Chustki z i m o w e 
wełniane 
lżejsze 

F i rank i * 
na jedno okno 

35.— 
25.— 

28.— 

3 2 . -
1 8 . -

16.— 

36.— 2 8 . -

2 4 . -
11.5'» 

12.50 10.50 9.50 

SzmectisliRoznerSpAkc. 
Łódź, Piotrkowska 100 i 160. 

Zarząd SpółKi Akcyjnej 

Przemysł Włókienniczy MICHAŁ GŁASCR 
w ŁODZI 

zawiadamia pp. Akcjonariuszów, U w dniu 22-go 
grudnia 1925 r, o godz. 5-ej po polud, w biurze 
Spółki w Łodzi przy ul. Zielone) Nb 5 odbędzie de. 

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
AKcjonarjuszów SpółKi 

z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie Zebrania 1 wybór przewodu lezącego: 
2) Przeszacowanie majątku Spółki i zatwierdze

nie bilunsu otwarcia w złotych na dzień l go stycz
nia 1925 r.j 

3) Określenie w złotych kapitela układowego 
i innych kapitałów własnych oraz ustalenie ilości 
i nominalnej wartoici akcji w złotych; 

4) Zmiana odnośnych paragrafów statutu Spółki, 
wynikająca z przeszacowania majątku Spółki aa 
złote, 130 6 

C I A S T O 
upieczone według p r z e p i s ó w Dr. OETKKRA za-
dowolnl Panią pod każdym względem. 

Prosimy spróbować 
C I A S T O C Z E K O L A D O W E 

Jak tanio wypada to ciasto każda gospodyni z łatwo
ścią obliczy. 

S. POZNAŃSKI Berlin W 50 
Nurnbergerstr 25/2tl. — Telef. Steinpl. 15255. 

Przyjmuje administrację • sprzedaż domów w Ber
linie. Pośredniczy w sprawach hipotecznych, |ak 
równ eż regulowaniu zwaloryzowanych hipotek. 

Adres w Łodzi, PIOTRKOWSKA 92, telef. 
godz. przyjęć od 11—2. 

I 
B 

20-14 I 
072-2 fi 

Ogłoszenia 
Ri bardio ta-
wyiwom 

Kon *e-sacja. nom>>' 
szkoln-*. Wiadomość 
Wąsowie. Kon tan-
iyrr wska 46, I! p. 
front 125 

£au de Ćologne Jripfe &xtrait 

bijrsioą jdfoicią najlepsze WUKIBY zacran/cznt 
•mW* ŻĄDAĆ WSZĘDZIE f ł » 

Oeneialne przedstawicielstwu na woiewództwo łouzkie 
I Kieleckie: 

Hercberg, Łódź, u l . PiotrKowsKa 62. ^ r 
SAM DRUKUJĘ I I I 
NA DRUKARNI — 

„ R O E D E R T H A L " 
DEMONSTRACJE CODZlENNiE 

- EDWARD TELATYCKI — 
PIOTRKOWSKA 48. TEL 10 63. 

masła 
cukiu 

Dodatki. 
23 deka 
35 deka 
4 jajka 

Vi kilo mąki pszenne! 
1 paczkę D-ra Uetkera cukru waniliowego 
1 paczkę D ra Oetkcra .Backin* (proszku do pie

czywa zamiast drożdży) 
3 łyżki stołowe kaltao 
I filiżankę mleka lub śmietanki. 

Sposób p r c y r a a d i a n l a . U>ic 
masło na śmietanę, dodać 25 deka 
cukru, tółtko, cukier waniliowy, 
mąkę zm'ostanę c .Backinem" mle
ko wreszcie p anę z 4 jajek. Podzie
lić ciasto, do jednej p"łowy dodać 
kakao 1 resztę cukru włożyć częś
ciami do lormy wysmarowane! ma

słem i piec ciasto 1 do l'/> god/iny. 
Szczegółowe przepisy b e z p ł a t n i * we wszystkich 

sklepach w razie wyczerpania zwracać się do D-ra Ą. 
pod Gdańskiem lub do przedstawi-OE 

cleia A, KneczKo, Łódc, ul. Wólczańska 74. 024 

Lecznica 
dla przychodzących chorych 
oraz gabinet dentystyczny 

przy ul. Konstantynowskiej róg 7.a-
cliodniet (wejście od ul. Zachodni-j 
nr 27), teł. 16-44 — otwarta od g. 9 
rano do 6 po pol 

Przyjmują następujący lekarze. 
Dr. dr. Bronikowski. J. Dobrowolski. 
K. Dobrowolska Łrdman, Oolc Ua-
rewicz. Jastrzębski Koliński. Kali>? 
Knlchowleckl. Kołudzkl. Mlsjoa Pogo
rzelski. Schwanke Smoledikl. 1 a-
wlński I lekarz-dentyśta ocbcl. 

Elektroterapja. leczenie lampa kwar 
cowa badanie I leczenie promieniami 
RoentRena. Wszelkie analizy lekar
skie (moczu, plwociny, krwi I t. d.) 

Wizyty na mieście. 

taitMik „SALUS" mm 
LECZNICA LEKrtRZY SPECJALISTÓW 

I GABINET L E K . - D E N T Y S T Y C Z N Y 
u l . O l ó w n a 41. 

Czynna jest codzienne od 9-ej rano * » « ' « i j r t « « * r ' 
w niedzielę od 9-«l rano do i-ej oo pol. 

Dr. Goldryng Choroby wewnętrz. (il-12 3-5 

O" Landko f Choroby wewmtr i , 1-2 hf 
Dr. Dynenson Choroby dzieci 11-12 4'/, 6 
Dr, Z. R a k o w s k i Chor uszu, nosai gard 11—12 

^26'/ ,7V, 
* w , 
6% 6'/, 

nied/. 12-1 

Dr. W a j s Choroby chlrurglcz. 
11—12 

^26'/ ,7V, 
* w , 
6% 6'/, 

nied/. 12-1 

Dr. S z m e r ł o w s k l Choroby kobitce 
1 akuszerja 

11—12 
^26'/ ,7V, 

* w , 
6% 6'/, 

nied/. 12-1 
Dr S l l b o r a t r o m Chor. skórne, wener. 

i moczoplclowe 7—8 
Dr G o l d b o r f Choroby oczu 10l/,-l IV, 
Lek. -dent . L a n d k o f o w a Choroby zębów 

„ „ G e i b c r g S t a n . 1 jamy ustnej 17-2 7-8 

Opatiunkl i operacje. Zastrzyklwanla, azczeplente ospy 
Wszelkie analizy (moctu. plwociny, krwi 1 t d ) 

Prześwietlania I zdjęcia roentgienowskie, Ku-s dla iąk* 
łów, Zęby sziuczne. korony złote, mostki i platynowe itd. 

\ Pomoc Bkuszeryjna. Poradn a dla matek.WIzyty na mieście 
^- > 

SUKNIE 
popołudniowe 1 wieczorowe wykony 
wa podług ostatnich modeli paryskich 

Pinii E. ZABŁOCKIEJ 
nL Zamenbo.a Nr 17, m. 29 

ś w i e c z k i g w i a z d k o w e 
( z i m n y o g i e ń ) 

99 
LUX 

posiada na składzie 

„Kosmos 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 8 0 

Telef.>n lo-*8 73-3 
J Ł D U U . H I I L L U I H I T T T L J U L U 

im ia; 

M E D . 

"oludrnowa Nr 23 
telet. 40-26 

Specjalista chorób 
kornych wene-
ycmych Leczenie 

światłem 'Lamp* 
kwarcowa) Przyi-
nuje od 8 do 9 30 
)d 4 i nót do s ». 

Dr. med 

L W U 
CEOLESLNLANA 4 3 

T « L . 4 1 - 3 2 . 

Choraby tiarst «( 
lerytipt moctootcitwi 
Leczenie szturz-
ym słońcem wy 

zvnowem 
Przyjmuje od 

i od 5—8. 

Dr med. 

YI. 6-GO SIERPNIA 
(Benedykta) 16, 

chor. iKórne (wio 
sów) dróg mocz. 

i Kobiece. 
Od 9 - 1 . 6 - 8 w. 

j i lapań- 4—6. 

Dr. MARJA 

\ 
Choroby skóro* 

^weneryczna 
I m o c / o p ł c l o w e 

(kohieiy i dzieci) 
Ceglelniana 6 

front 1 piętro, 
Teleion 43-63. 

rzvjmuje 11 — 12 
od 4 — 6 wiecz 

M A R A T Y ! 
Kto raz kupi. 

napewno 
zaprotegoje 

swoich znajomych 
Manufakturę, 

Oa<anterję, 
d Fir-nki, 
a chustni, 
Z Kapy. 

Białe towary 
„ K R E D Y T " 
NAWROT 15. 

róg Sienkiewicza 

tjAMOCHODY, d .. 
1 r o ż k i . l-n<1 - I t - t y 
Forda, Jesień nr 
ziębi, zima sie cblt-
lat Zaopatrzcie sir 
zawczasu w nowe 
samochody dorożki 

andoiety Ford? 
gdyt nrrńo nr/enlu 
że . ra K o n c e s j i pra 

v ie wa/yscv przv 
obecny, h chłodach 
omj.aią oiwtne sa 
morhody Tam są 
ówn • t do nabycia 

nasr d«l land-iletowej 
do zdejmowania do 
samochodów wszel-
k vb typów. Liczni 
kl Argo I Tazag 
HAZOT" sp.z«>R> 

odn Warsrawa Al 
Jerozolimskie 23 
Ttiofon 269-^6 

Adres telegraf czny 
Jorot Warszawa. 

L 
Dr. med. 

Choroby sKórne 
wtoaów wenervcz 
ne ! moczoplclowe 
Meczenie światten 
Lampa kwarców* 

< promieniarri 
Rontjjena 

/.awailzkh N> -
Telefon Nr 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

> od 5—8 
Dla pań od 4—5 
Dla nań oddzielna 

poczekalnia. 

D 
r 

anciisk'ego, k ^n-
«ersac)i kores

pondencji ll I n ) O 
we) wyucza g.un-
townle dyp'omuwa-
ny profesor. i\awroi 
H/16 0-8 

i isaubion* 
douiiiri* NŁVP 

II laginęło J " . , E 

Ł oenle woisk" 
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